
Nr 92 Iraków, Piątek 8 Kwietnia 1910. Kok
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
niesięczn : 2 kor., kwariaime 6 kor., 
«a odnoszenie do domu dopłata »U 

40 Itr 1.

Na prowincyi: mlesięczuie 2 kor. 70 ta., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
uinsrwac1 kwartalnie 12 kor. Zmisna 

cdresu 40 b»

Cou M atm  pojedynczego 10 hal. 
i ( łk r r s  poeiedsialkowego 4 k.

Wychodzi codziennie o iodz. 6-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświgteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekaz* ^  prenume­
ratę i inseiaty nadartać tuoani frs-:o  
do Admlnlstracyi „Głosu Naród”" 
Prenumeratę oprócz upowałnionr: 
agencyi przyjmulr każdy uizzc  
catowy w obrębie monarchii i v< 
stwie niemieckim. ftefclimacef: 
opieczętowane cic podli^-ji x-c.ru- - 
ttocztowej. — Rękopisów red:ikry» n'« 

iw rtca,

Adres Red.: Ul. św. kizyża L7. Adres 
iw.„Oto# Narodu"Krm ków.Teł. Nr. IWO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlniatracya .O łosu Narodu*, róg ul. św . Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od mimsca aa wlera. drobnem pismem (petit) aa pierwszy raa 1P halerzy, aa każdy następny raa 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza CO hal za pisr*>- 
say raa, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 nal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .G łosu Narodu (prospekty. cyrLruiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 10G ega. Ola aamie scowych, ad k. od 100 egz. dla miejscowych p *- 
•urna atorow. Zamieiscowc ogłoszenia przyjmuie w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanał, w W iednia Haasenstein & Yoglci, M. IJukes, H. bchalek, E. Braun, R. Aiouc H. Friedl. w berllnie P. E. Coc, w Budapeszcie j. Leo.oold, w Paryża de Raczkuwski U o n

de Trevi»c, p. jonez <St Cie, A, Lorette.

Nowość w tutkach

B on-ton
najlepsza marka

z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Jtewolncya w Albanii.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 7 kwietnia).

Berlin. (Tel. w ł.) „Beri. Tageblatt®  dono­
si, że w  całej Albanii trw a  rewolucya. J e s t  
rzeczą ch arak tery sty czn ą , że z b u n t o w a n i  
p r z e c i w  M ł o d o t u r k o m  A l b a ń c z y c y  
z a p o w i a d a j ą ,  iż wywieszą flagę austrya- 
cką na w ypadek, gdyby zostali pobici przez 
wojska tureckie.

W czoraj pom iędzy w ojskiem  tu reck iem  a 
A lbańczykam i przyszło na t e r y t o r y u m  
c a ł e j  s t a r e j  S e r b i i  do krwawych poty­
czek. Oprócz p iechoty  b ra ła  udział w  potycz­
kach i a rty le ry a  tu reck a , co w skazu je  na 
pow ażny c h a ra k te r  zajść.

P ow stańcy  albańscy oprócz wielu innych 
żądań, dom agają się, aby usunąć generał-gu- 
o e rn a to ra  w R ossow ie i cały szereg  u rzęd ­
ników  m łodotureckich. Rząd sprzeciw ia się 
żądaniu tem u, poniew aż spełnienie teg o  o- 
słabiłoby a u to ry te t władz tu reck ich . D latego 
też M łodoturcy w  K onstan tynopolu  i Salo­
nikach n ap iera ją  na rząd, aby nie ustępow ał 
A lbańczykom .

Ciekawym  je s t  ta k ż e  fak t, iż w  poprze­
dnich pow stan iach  A lbańczycy podkreśla li 
sw oją uległość dla su łtana. S u łtan  poprzedni 
Abdul-Hamid s ta ra ł się pozyskać Albańczy- 
ków  złotem  I nie w ysyłał w ojsk  przeciw  
nim. T e r a z  z a ś  A l b a ń c z y c y  o ś w i a d  
c z a j ą ,  i ż  n i e  p o z w o l ą  s i ę  r z ą d z i ć  
p r z e z  w i e l k i e g o  w e z y r a ,  k t ó r y  dziś 
j e s t  u  s t e r u  w ł a d z y  a  j u t r o  — w s k u ­
t e k  s t o s u n k ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  
w T u r c y i  m o ż e  o t r z y m a ć  d y m i s y ę  
z zajm ow anego s tan o w isk a  i stać  się czło­
wiekiem  bez w pływ u i znaczenia.

Albańczycy podkreśla ją , iż jeśli rząd nie 
cofnie w ysłanych przeciw  nim  w ojsk, lub j e ­
śli zustaną pokonani, udadzą się pod opiekę 
m onarchii austro -w ęg iersk ie j.

P o w s t a n i e  a l b a ń s k i e  p r z y b r a ł o  
n i e z w y k ł a  r o z m i a r y .  Rząd zaprow a­
dził w  Albanii sądy doraźne, k tó re  już 
w czoraj były czynne. W północnej Albanii, 
na  całem  te ry to ry u m  sta re j Serbii pow stało 
15.000 uzbrojonyc h dobrze Albańczyków, k tó ­
rzy z wojskiem  walczą.

Konstantynopol. (T. B.). Posłow ie z Prisz- 
tiny  (w ilajet Kossowo) o t r z y m a l i  d e p e ­
s z e  z z a p e w n i o n e m ,  ż e  A l b a ń c z y c y  
wiernie trzym ają się konstytucyl i ty lk o  zw ra­
cają się przeciw ciężkim podatkom. Ludność 
p r o s i  p o s ł ó w  o podjęcib k ro k ó w  u rządu, 
by n i e  d o p u s z c z o n o  do rozlewu krwi.

Wiedeń. (Tel. wł.) D zienniki w ieczorne do­
noszą z K onstan tynopola i Salonik, że pow­
stan ie  w  całej s ta re j Serbii (Albanii) je s t  
g r o ź n i e j s z e  i p o w a ż p i e j s z e  od pow ­
s tań  z la t dawnych.

R z ą d  t u r e c k i  używ a środków finanso­
wych I militarnych, aby powstanie to zgnębić.

Sprawy austro-węgierskie.
Presya Rusinów.

Wiedeń. (Tel. wł.) T u tejsze  dzienniki w ie­
czorne ogłaszają rozm ow ę z niew ym ienionym  
posłem  u k ra iń sk im  do Rady państw a, k tó ry  
oświadcza, iż głosow anie R usinów  w  spraw ie 
pożyczki 182 mil. k o ron  zw iązane je s t ściśle 
ze sp raw ą założenia u n iw ersy te tu  u k ra iń sk ie ­
go we Lwowie.

Niebawem  odbędą się  n arady  posłów  ru ­
skich z prezydentem  gabinetu  bar. Bibnor- 
them  i m in istrem  ośw iaty. Od w yniku tych 
konferencyi i s tan o w isk a  rządu  w spraw ie 
u n iw ersy te tu  ru sk iego  zależeć będzie, czy 
U kraińcy będą głosow ali za rządem  w sp ra ­
w ie pożyczki czy też p rzejdą do opozyi.

J e s t  to  oczywiści* próba R usinów  w yw ar­
cia presyi na rząd  w spraw ie, k tó ra  może 
być zała tw iona ty lko  w k ra ju  za pośredni­
ctw em  Sejm u. Spodziewam y się, że ten  szan­
taż  polityczny będzie bezskutecznym , zw ła­
szcza. że rząd nie po trzebu je R usinów  dla 
pożyezki, k tó ra  ja k o  likw idacya aneksyi i 
ta k  m usi być uchw aloną. Przyp. Red.).

Następca tronu i ucisk narodowy.
Budapeszt. (Tel. wł.) Jeden  z dzienników  

donosi, że cofnięcie procesów  prasow ych p rze­
ciw socyalistom  i red ak to ro m  pism narodo­
wości n iem adziarskiej nastąp iło  w sk u tek  in- 
terw encyi następcy tro n u  F ranc iszka F erdy­
nanda.

N astępca tro n u  arcyksiążę  F ranciszek

F erdynand  ju ż  za gabinetu  Vvekerlego p r o ­
t e s t o w a ł  p r z e c i w  u c i s k o w i  n a r o -  
d o w o ś c i n i o m a d z i a r s k i c h  p r z e z  W ę ­
g r ó w .

Stosunki w gabinecie węgierskim.
Budapeszt. (T. B.). „P es te r Lloyd® nazyw a 

w szy stk ie  pogłoski o d y f e r e n c y a c h  w 
ł o n i e  g a b i n e t u  t e n d e n c y j  n e m i  i 
tw ierdzi, że w szyscy członkow ie m in is te r­
s tw a  we w szystk ich  z a s a d n i c z y c h ,  w a­
żnych i ubocznych kw esty  ach są  zupełnie 
s o l i d a r n i .  G abinet br. K h u e n a  s t o i  n a  
z a s a d z i e  p o w s z e e n n e g o  p r a w a  g ł o ­
s o w a n i a  i wszyscy członkow ie rząd u  przy­
znają się do niej.

Payleź a śpiewacy Kolofecy.
Rzym. (Tel. wł.) T ow arzystw o m uzyczne 

śpiew aków  kolońskieh  przebyw a od p a ru  dni 
w  Rzymie. Poniew aż w iększa część śpiew a­
ków  należy do kościo ła katolickiego, prosili 
oni o posłuchanie u papieża i chcieli odśpie­
wać przed  papieżem  szereg  pieśni litu rg icz ­
nych. Papież zgodził się na  udzielenie posłu­
chania.

N ieste ty  śpiew acy, czy to  w sk u iek  nie­
św iadom ości sw oich przodow ników  c /y  też 
n ie ta k tu  z ich s tro n y  poprosili o ^osłuchanie 
u  k ró la  W ik to ra  E m anuela  III 1 zostali przez 
niego przyjęci, przyczem  odśpiewali szereg  
pieśni w kw irynale  (pałacu królew skim ).

Gdy o tem  dow iedziano się na  dw orze 
w aty k ań sk im , sek re ta rzo w i chóru  śp iew a­
ckiego oświadczył k a rd y n a ł M erry del Val, 
że wobec w izyty  u  k ró la , papież nie może 
śp iew aków  u siebie przyjąć.

Kolonia. (Tel. wł.) „Kóln. Z tg .“ donosi z 
Rzym u, że papież m imo błędu śpiew aków  
kolońskieh , go tów  je s t  p rzy jąć ich ua  posłu­
chaniu u  siebie, ale po k ilk u  z osobna, by 
prz-sz to  zaznaczyć różnicę m iędzy p rzy ję­
ciem w K w irynale a w W atykanie.

J e s t  to  w ielka  ła sk a  papieża, ponieważ 
m imo n ie tak tu  śpiew aków  zgadza się on na 
przyjęcie ich w  W atykanie.

Telegram y
(Ten-tfraw f „Ołunu tfaradn" i  clnin 7 kwietnia )

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej tendeneya była s i l n a ,  sk u ­
tk iem  tego , że B ank angielsk i w L ond /n ie  
nie podw yższył stopy  procentow ej. W szystk ie 
akcye nieznacznie poszły w górę.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na odbytem  wczoraj 
generalnem  z g r o m a d z e n i u  c. k . u  p r z y  w.  
a k c y j . T o w .  k a n t o i ó w  w y m i a n y  „M » r- 
c u r ‘* w W iedniu, uchw alono z czystego  zy­
sku  2,324.023 K 61 hal. w ypłacić ja k o  dywi­
dendę 9 prc. t. j. 36 K od akcyi oraz pod­
nieść k ap ita ł akcy jny  o dalszych 10 m ilio­
nów K do k w o ty  30,000.000 K, tudzież p rze­
lać du funduszu rezerw ow ego k w o tę  4,500.000 
Koron, pochodzącą ze zysku osta tn iego  ro k u  
i z nowej emisyi.

Cesarz Wilhelm w Galicji.
Wiedeń. (Tel. wł.) J a k  słychać cesarz nie­

m iecki, k tó ry  przybędzie w jesien i do W ie­
dnia z ekazy i rocznicy urodzin  cesarza F ra n ­
ciszka Józefa I weźm ie udział w  tego rocz­
nych m anew rach  cesarskich . J a k  w iaaom o 
odbędą się one w e w schodniej Galicyi.

Konferencye w sprawie reformy woj­
skowe].

Wiedeń. (Tel. wł.) W ęgiersk i m in is te r s k a r ­
bu L u k a c s  bawi od wczoraj w W iedniu i 
zabawi tu  dw a dni. J u tro  zostan ie L u k &cs 
przyjętym  na posłuchaniu  u cesarza.

Dzisiaj odbył Lukacs konfe rancyę z au- 
s tryack im  m in istrem  sk a rb u  i m in istrem  
wojny. Dziś rano  konferow ał tak że  w ęg ie r­
sk i m in ister honw edów  ze wspólnym  m ini­
s trem  wojny. Popołudniu odbędzie się d ru g a  
konfereneya między m inistram i.

Widać stąd , że oba rządy n arad za ją  się 
w  spraw ie refo rm y ustaw y  wojskowej.

Napad rabunkowy na Jubilera.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj w ieczorem  o 3 

k w ad ran se  na 9 -tą  na  jednej z głów nych u- 
lic W iednia w pobliżu dw orca kolei zacho­
dniej, 2 m ężczyzn napadło na  parysk iego  
ju b ije ra  A r n a u d a ,  k tó ry  pow racał z Bu­
dapesztu  przez W iedeń do P ary ża  i m iał 
przy sobie kosztow ności w cenie 100.000 
franków . Jeden  z mężczyzn zran ił jub ile ra  
nożem  w p raw ą rękę, a drugi z kosz to w n o ­
ści go obrabow ał. N astępnie obaj sp raw cy  
uciekli.

Policya w iedeńska w drożyła w tej sp ra ­
wie dochodzenia i cąły napad ten  uw aża za 
a f e r ę  w y s o c e  z a g a d k o w ą .

Zjazd „wszecfrsłowiańaki" bez... Po­
laków.

Praga. (Tel. wł.) D zienniki czeskie dono­

szą, że k o m ite t zjazdu „wszechsłowiańskiego® 
w Sofii zaprosił na zjazd następu jących  Sło­
w ian z A u3try i: posła D ra K ram arza, posła 
Klofacza, prof. M assaryka, b u rm is trza  m. Lu­
biany U ribara  i posła Hlibowieckiego.

C karak terystycznem  Jest, że k o m ite t nie 
zaprosił nikogo z .Polaków, czy to  dlatego, iż 
obaw iał się, że Polacy w  zjeździe nie w e­
zm ą udziału, czy też  dlatego, ze Bułgarzy 
nie dbają o Polaków .

Nadzieje reakcyi.
Petersburg. (Tel. wł.) W k u lu arach  Dumy 

k rąży  pogłoska, że w brew  zapew nieniom  p re ­
zesa kom isyi sam orządu Stołypin nie zam ie­
rza  cofnąć z D um y p ro jek tu  z i e m s t w  n a  
L i t w i e  i R u s i  w  nadziei, iż plenum bumy 
przywróci odrzucone przez komisyę artykuły, 
ograniczające praw a Polaków. Isto tn ie  ju ż  te ­
raz prow adzona je s t  w  tym  duchu nadzw y­
czaj energ iczna ag itacya zakulisow a, ażeby 
nakłonić październikow ców  do poczynienia 
u stęp stw  na rzecz rządu

W obronie mankletników,
Petersburg. (Tel. wł.) S enat pozostaw  ił bez 

sk u tk u  sk a rg ę  apelacyjną re k to ra  kousysto  
rza  rzym sko-kato lick iego  w Radom iu, ks. 
C ajkow skiego, skazanego  n a  t r z y  t y g o ­
d n i e  t w i e r d z y  z a  w y d a n i e  b r o s z u r y  
p r z e c i w k o  m a u k i  e t  n i  k  om.

Roosevelt.
Rzym. (T. B.). W czoraj popołudniu odbyło 

się w spaniałe przyjęcie na  cześć R oosere lta , 
u rządzone przez Radę m iejską, przyczem  b u r­
m istrz  w ygłosił to a s t na cześś R oosevelta, 
k tó ry  podziękow ał za gościnność i wypił na 
cześć Włoch.

Rzym. (T. B.). R o o se re lt w yjechał w czoraj 
w ieczorem  w raz z żoną do Spezii. (p o rt w o­
jen n y  w łoski, przyp. Red.).

Wybuch Etny.
Cątanla. (T. B.). W ybuch E tny  znacznie 

się z 'm n i e j s z y ł.

Rząd a drożyzna cukru.
Petersburg. (T. te.). Poniew aż ceny cukru  

przekroczyły  norm ę, m in is te r sk a rb u  zezw o­
lił, aby w szystk ie  z a p a s y  c u k r u ,  uw ażane 
za n a d w y ż k ę  p r o d u k c y i ,  te raz  b e z  
p o d a t k u  d o d a t k o w e g o  przeznaczono 
dla k o a s u m c y i  w e w n ę t r z n e j .

Losy pruskie] reformy wyborcze].
Berlin. (Tel. wł.) W sejm ie prusk im  roz­

poczęto d ru g ie  czytanie budżetu . W najb liż­
szym  tygodniu  czy tan ie budżetu  zostan ie 
p rzerw ane i nastąp i dy sk u sy a  nad ustaw ą  
sejm ow ą wyborczą.

Izba panów  — ja k  słychać — nie zgodzi 
się na w szystk ie  zm iany rządow ego p ro je­
k tu  re fo rm y w yborczej i położy kres całej 
reform ie wyborczej.

Z chwili bieżącej.
Aresztowania i rewizye w W arszawie. W

przeciągu osta tn ich  dni k ilku  dokonyw ane 
są  w W arszaw ie przez agen tów  „ochrany" 
rew izye w m ieszkaniach p ryw atnych , p rzy ­
czem aresz to w an a je s t  m łodzież, grom adzą 
ca się w w iększej liczbie. W m ieszkaniu  p. 
Różyckiej przy  ulicy Sosnowej aresztow ano  
przeszło 20 osób, u pp. N ebelshlch przy ul. 
M okotow skie) aresztow ano  jed n ą  osobę, da­
lej dokonano rewizyi w m ieszkan iach : pp. 
Nowickich przy ui. W spólnej i p. Gładycha 
przy ul. P ięknej.

Zuchwały napad. P ism a w arszaw sk ie  do­
noszą : Nocy onegdajszej, nad ranem , około 
godz. 4, m ieszczący się w głębi podw órza 
posesyi pod Nr. 15 przy ul. W areckiej pała­
cyk  w łaściciela tego domu, znanego w ydaw ­
cy p. P io tra  N oskow skiego, był te renem  nad­
zwyczaj śm iałego, naw et w obecnych czasach 
bandytyzm u, najścia. Pogrążony w śnie pan 
N. uczuł nagle uderzenie jak iem ś o strem  na­
rzędziem  w  głowę, w  pobliżu s k ro n i ; p rze ­
budzony bólem‘ zerw ał się, a pochwycony za 
gardło , — zaczął zm agać się z n ap as tn i­
kiem .

W yw iązała się rozpaczliw a w alka pom ię­
dzy p. N oskow skim  a napastn ik iem , podczas 
k tó re j napadn ięty  w zyw ał pomocy. Dopiero 
po k ilk u  m inutach jed n ak  k rzy k  ten  i sza­
m otanie obudziły śpiących w innych poko­
jach  k rew nego  i synów  oraz służbę p. N os­
kow skiego.

Słysząc nadbieganie pomocy, złoczyńca 
zaniechał w alk i i wypadł do sieni, a s tam tąd  
odem knąw szy za trzask  u dzwi w ejściow ych, 
w ybiegł z pałacyku, w padł do ogródka i zni­
kn ął w  ciem nościach.

P an  P io tr  N oskow ski, oprócz potłuczeń 
od szam otania , k tó re  dochodziło do ta rzan ia  
się po podłodze w rozpaczliw ej w alce ze zło­
czyńcą, odniósł ran ę  w  sk ro ń , zadaną sz ty ­
letem  i należącą do ciężkich, choć nie g ro ­
żących śm iercią.

& „przisUsUnle Ylatyfrnn".
Air den. 6 kw ietnia.

(Mn). W olnom ularze w łoscy oddają się z 
okazyi objęcia rządów  przez p rezyden ta ga­
binetu, żyda L uzzatiego — złotym  m arze­
niom. Żyd p ias tu je  godność b u rm istrza  Rzy­
mu i żyd je s t  naczelnikiem  rz ą d u ! Obaj ży­
dzi są nad to  oczywiście w ysokim i dosto jn i­
kam i lóż m asońskich. To m oże zawrócić 
głow y zapalonych w rogów  katolicyzm u, zw ła­
szcza jeżeli rozum  polityczny nie m a do nich 
przystępu,

Oto w pism ach w olnom ularsk ich  w łoskich 
propaguje się m yśl „ p r z e n i e s i e n i a  W a ­
t y k a n u ®  poza gran ice Włoch, czyli innem i 
słow y u s u n i ę c i a  p a p i e ż a  z g ran ic  zje­
dnoczonego k ró le s tw a  w łoskiego. Z p ro jek ­
tem  tak im  w ystąp ił publicysta w olnom ular- 
ski N o t a r i  w  m edyolaóskiej „La g lo ran n e  
Italia®. N otari urządził an k ie tę  w śród  p ierw ­
szych znakum itości w  obozie antyehrześcijań- 
skim , zadając Im następu jące  p y tan ia :

1) Czy siedziba papieża w  Rzym ie tw o ­
rzy dla W łochów w iększe niebezpieczeństw o 
w dziedzinie w ychow ania narodow ego niż 
dla innych lu d ó w ?

2) Czy naród w łoski m oże d o jś ś d o t iw a -  
łego cyw ilnego i państw ow ego odrodzenia 
bez usunięcia Stolicy (Świętej z R zym u?

3) Czy m oże się W łochom udać przenie­
sienie W atykanu  poza g ran ice n aro d o w e?

4) Czy W atykan  poddałby się takiej woli 
narodu, czy też w ezw ałby pom ocy obcych 
p ań stw ?

5) K tóre p ań stw a byłyby sk łonne po­
spieszyć W atykanow i z pom ocą?

Z nakom itości z lóż w olnom ularskich w y­
powiedziały się w ankiecie oczywiście w spo­
sób spodziew any. Za „przeniesieniem  W aty 
kanu® oświadesyło się w ielu deputow anych 
w łoskich, a w śród  nich sm utnej sław y eks- 
kapłan  i ek sd em o k ra ta  chrześcijański Romo- 
lo Mu r i ,  w ielu sena to rów  i profesorów , j a k ’ 
np. Rossi, D oria i Fonelli, z obcych zaś ro ­
sy jsk i p isarz M aksym  G o r k i ] ,  M auclair, 
syon ista  Maki. Nordau, poeta  angielski, Ber­
n ard  Shaw  i d sien n ik ars Stead P onadto  
wszyscy w ybitni przyw ódcy socyalistyozni.

In teresu jąca  je s t  zw łaszcza opinia głów ­
nego hero lda m asoneryi auslryack ięj Z e n -  
k e r  a, re d a k to ra  pism a w olnom ularsk iego  
„Wage®. Z en k er i poseł Hoch (z rędziny  ży­
dow skiej), s to ją  na czble austryack iej loży, 
tw orzącej ta jem ne stow arzyszenie. R sąd au- 
s try ack i bowiem — w przeciw ieństw ie do 
w ęgierskiego — nie u legalizow ał dotąd wol* 
nom ularstw a, sk u tk iem  czego m usiano kryć 
się w  tajem nych  kó łkach , oczywiście bez j a ­
k iejko lw iek  szykany policyjnej.

Z en k er daje w  swym  a rty k u le  w yraz ży­
czeniom c a ł e j  europejskiej organizacyi wol­
nom ularstw a. A rty k u ł roi się od fałszerstw , 
I ta k  pisze o n :

„W alka m iędzy zw ierzchnością cyw ilna a 
kościelną m a źródło w tem , że papież chce 
być panem  nad w szystk im i panam i i k ró ­
lem (!) nad królam i Ta an tyspo łeczna ten d en ­
eya zaw iera dla W łoch groźbę dla ich in te ­
resów  życiow ych (!). Jasn em  je s t, że naród, 
k tó ry  sto i ciągle pod bezpośrednim  wpływem 
religijnych suggesty j i k tó ry  s ta je  się poda­
tnym  do w ierzeń  w  życie pozagrobow e, że 
tak i naród zaw sze więcej będzie się sk łan iał 
do w ładcy duchow nego niż do św ^ck iego . 
Jeżeli W łochy chcą dalej naprzód kroczyć w 
rozw oju i wolności, m uszą bezw arunkow o 
przeprow adzić w alkę m iędzy h iera rch ią  k o ś ­
cielną a św iecką organizacyą społeczeństw a 
(państw em ). Ten cel nie będzie Jednak  o s ią ­
gniętym  przez rozdział Kościoła od państw a, 
d o p ó k i  n i e  z n i k n i e  g ł o w a  i s y m b o l  
d u c h o w n e j  o r  g a n i z a c  y i®.

„Papiestw o atoli — pisze dalej Z e a k e r— 
będzie się z całej siły bronić. Z u tra tą  bo­
wiem Rzym u zostałyby zniszczone w szystk ie  
jego  św ieckie aspiracye, a jego  sz tan d a r zo ­
stałby podarty . I d latego  zaw ezwie ono po­
mocy w szystk ich  tych  m ocarstw , k tó re  przez 
upadek papiestw a (!) poniosłyby szkodę.

Dalej sądzi Z enker, że przedew szystkiem  
A ustro-W ęgry, Niemcy i R osya (!) nie zgo­
dziłyby się na upadek W atykanu, wogóle od­
parłyby każdy now y zam ach na papiestw o. 
Ale naw et i w łoska dynastya  najp raw dopo­
dobniej odmówiłaby zezw olenia na przenie­
sienie W atykanu.

„U sunięcie W atykanu  — kończy Z en k er — 
je s t  n a j w y ż a z y m obow iązkiem  wolnej Ita ­
lii. Zw ycięstw o n o w e g o  społeczeństw a bę­
dzie końcem  papiestw a i jego  władzy. W a ­
t y k a n  m u s i  z n i k n ą ć  n i e t y l k o  z I t a ­
l i i ,  a l e  z c a ł e j  E u r o p y  i z c a ł e g o  
ś w i a t a ® .  P o tęga W atykanu  nie leży w  nim 
sam ym  (1) ale w  solidarności w szystk ich  re a k ­
cyjnych in te re só w  E uropy  (!). Jeżeli z nimi 
walczymy, to  walczym y tak że  i przeciw  pa­
piestw u. Załóżmy przeciw  tej solidarności 
w steczaych po tęg  solidarność ludzi wolnych 
i to  będzie końcem  papiestw a.

A rty k u ł pełen je s t  zjadliwości i kłam stw a. 
Ale znakom icie odkryw a dążenia osta teczne 
w olnom ularstw a, tej w y k rę tn e j organizacyi

P iiu o  P ilz n e ń s k ie  0 .  B .
(lirąaell)

,  z Bfow bpi fiieszcznńshitgo w Pilznie
założonego w rouu 1»42 

pierwszorzędnej marni znane swej dobroci, o ra i 
w  beczkach, butelkach i syfonach, polec*.

Jcnrralbd R k p ru eiitacya
K ra k f iD . J a g le l l lo ó s k a  7 .  T e ł .  9 6 8 .

UWAGA: Prawdziwy „Prazurój" Pilzneńaki (U rąaeil) 
est tylko z m arką B . B . na kapsiach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

zajadłych w rogów  chrześcijaństw a, k tó rzy  
zawsze m ąją  u s ta  p tln e  słodkich słów  o to- 
lerancyi religijnej.

J ed n a  ciśnie się pod pióro uw aga: „P rze­
niesienie W atykanu® przyniosłoby W łochom 
olbrzym ie s t r a t y .  P rzedew szystk iem  m a- 
i  e r y  a l n  e, bo na tak ie  ty lk o  czułym i są ży- 
dew sko-w łosty  w olnom ularze. Rzym s trać  i - 
by to znaczenie ogólno-św iatow e, jak ie  dzi­
siaj zajm uje dzięki siedzibie papieża nad Ty- 
brem  Pielgrzym ki przestałyby  napływać, co 
wywołałoby r u i n ę  przem ysłu  i handlu  rzym ­
skiego. Rzym stałby  się trzeciorzędnym  m ia­
stem  Ruropy, do k tó re g s  saglądanby rylko 
coraz n leliszaiejsi tu ry śc i i am ato rzy  k la sy ­
cyzmu, żądni zabaw iś shoć chw ilą na  forum  
R om anum  lub na  aren ie Colosseum. N adto 
W łosi straciliby  ten  w ielki w pływ w śwteeie, 
Jaki w yw ierają, tw orząc w iększość kolle- 
giurn kardynalsk iego . W łosi rządzą dzisiaj 
Kościołem, a przeceń i światem ...

Przeciw  „przeniesieniu  W atykanu® oświad­
czyłyby się przedew szystk iem  Włochy...

T ak  pow iedział przed la ty  W ojciech kzie- 
duszyctd. I m iał racyę..

Listy ze Lwowa.
Lwów, d. 6 kw ietn ia

(Atraafary teatralna. — £& p«e,edi utrajkdw. -  Spra- 
*T rtukie).

( U,. Po aw an tu rach  tea tra ln y ch  w sejm ie 
nareszcie poruszyła się i komis yn te a tra ln a  
m iejska i zaczęła robić poriąukL  W Sejm ie 
un iknął dyr. H eller k a ta s tro fy  ty lko  dzięki 
tem u, że w yblagał w p ro st u  X. S tojałow skie- 
go, aby ten  przeciw  niem u nie przem aw iał. 
W kom isyi tea tra ln e j nie poszło ta k  gładko. 
Oceną działalności arty stycznej pana H ellera 
pow ierzono p. Paw likow skiem u. Ten w y p ra­
cow ał g ru n to w n y  re fe ra t, w k tó ry m  poddał 
o s t r e j  i zasłużonej k ry ty ce  to, co się w te ­
a trze  dzieje i ja k  się te a t r  prowadzi. Refe­
ra t  ten  zoBtał kom isyi przedłożony, k tó ra  
go w iększością przyjęła do wiadomości. P. 
H eller uczuł się jed n ak  do tn ię ty  siu szną k ry ­
ty k ą  i oświadczył, że w ygotu je  odpowiedź 
na  ton re fo rat. N a wczornjszem posiedzeniu 
kom isyi tea tra ln e j odpowiedź ta  została  wnie­
siona. Z ostała ona jed n ak  zredagow ana w ten  
sposób, że zam iast is to tn ie  bronić sw ego sta- 
■ow iska ja k o  d y rek to ra  te a tru , p. H eller za­
czął napadać osobiście na  p. Paw likow skiego 
i re fe re n ta  kom isyi p. L askow nickiegc. Ma 
się rozum ieć, w yw ołało to  słuszne oburzenie 
i doprow adziło do tego, że p. H eller widząc, 
iż odpowiedź jego  zostanie przez kom isyę 
po p ro s tu  w rzuconą do kosza, nie chcąc na­
rażać się na  osta teczną korapi oinitacyę — 
odpew iedż sw ą ■ kom isyi cofnął.

S tanuw isko  p, H ellera s ta je  się coraz bar­
dziej n iem ożliw e: jako  ch a rak tery sty czn y  o- 
bjaw sto su n k ó w  jego  dc perBonalu te a tra l­
nego przytoczę fa k t z ostatn ich  tygodni. Da- 
wa?io na popołudniow e przedstaw ienie ^M a­
zepę®. P anu  Hellerow i zachciało się odebrać 
rolę W ojewody p. C hm ielińskiem u, k ró ry  ją  
dotyohczas s ta le  gryw ał, a dać ją  p. Żelazo­
w skiem u. T en  jed n ak  okazał się bardziej ta k ­
tow nym  i ze względów  koleżeńskich roli nie 
przyjął, dając tem  sam em  p. Hellerowi bar­
dzo do tk liw ą nauczkę. W osta tn ie j cbwiU 
jednak  na pół godziny przed przedstaw ieniem  
p. H eller udał się z p rośbą do p. Chm ieliń­
skiego, aby zagrał. Ten z początku  czując się 
słusznie obrażonym  odmówił. W reszcie zgo­
dził sią, ale z w arunk iem , że dyr. Heller zło­
ży za ras 100 K. na pom nik Słow ackiego I

— Ale dobrze panie! dam, dam !
— O ile , panie d y rek to rze , pan je  zaraz 

tu  przyniesie i zdeponuje.
W łęcej chyba dodaw ać nie potrzebuję.
Przechodzę do innej b istory i — ale ju ż  

bardzo sm utnej i n ietea tralnej.
P a rty a  socyalistyczna postanow iła za 

w szelką cenę ra tow ać  sw e ginące siły i w  
tym  celu zdobyć się na  „w ielki czyn*. Za 
tak i uznano w yw ołanie m asow ego bezrobo­
cia robo tn ików  budow lanych we Lwuwie. Od 
kilku  tygodni rozleciała się po m ieście cała 
sfora naganiaczy party jnych, stara jących  sią 
„uświadomić® robo tn ików  budow lanych, ża 
pow inni zastrajkow ać. Term in w ybuchnięcia 
bezrobocia oznaczono na dzień 1 n  aja.

W ten  sposób znów k ilk a  tysięcy ludzi 
znajdzie się bez chleba — znow u se tk i ty -

Sławne płótno dębowieckie iIKSm.
tkane na ręczn y  o h  warsstataoh n a  bieliznę i praieac eradła b w — [ nłócien

Nowaka i Veitha
p łó c ie n  j W  Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

3łóamy skład:
Lwów, Plac Maryacki 6-7.
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cy za robku  robotniczego p rzepadną — dla
„ in te re su 14 party jnego .

W re s tau racy i u „W enda44, kom ite tow i 
p a rty jn i przy  dźw iękach „e lek trycznego44 
fo rtep ianu  u k ład ają  p lan kam panii, — k tó rą  
robotnicy okupią sw oją krw aw icą.

S tra jk i robo tn ików  budow lanych w e Lwo­
wie m ają bardzo sm u tn ą  przeszłość. P ołą­
czone zaw sze z olbrzym iem i ofiaram i m a- 
terya lnem i — a często i z o fiaram i w lu ­
dziach — zaznaczały się sm utno  w ruchu  
robotniczym  lw ow skim . Sezon budow lany 
zapow iada sią  w tym  ro k u  dosyć dobrze. 
Około 600 (?) budowli je s t  w robocie, k ilk a  
tysięcy ludzi p racu je  p rzy  nich i dla widzi­
m isię p arty jn eg o  będą oni m usieli porzucić 
pracę na  k ilk a  tygodni.

W „Głosie44 już  je s t  ta k  k rucho , że n a­
w e t red ak cy a  nie m a odw agi odpowiedzieć 
na zarzu ty , postaw ione jej w „Echu przem y- 
sk iem 44. S tw ierdzone fak ty  nadużyć w admi 
n istracy i „G łosu44, w  kom itecie  party jnym  i 
w k asach  organizacyj lw ow skich zostały  bez 
odpowiedzi. Nic dziw nego —  gdyż na oczy­
w iste  rzeczy tru d ąo  znaleść argum enty .

W Obozie ru sk im  o sta tn ie  dni przyniosły  
now ą enuncyacyę. Ja k o  w ynik  obrad „Na- 
rodnego k o m ite tu 44, k tó re  trw a ły  przez dw a 
dni, ogłoszono następu jące  rezolucye, odno­
szące się do ta k ty k i S tro n n ic tw a:

1) K om itet m a p rzeprow adziś r e w i z y ę  
o r g a n i z a c y i  ru sk ie j w k ra ju  — uznaje 
bowiem  obecną za nie dość w yrobioną;

2) dom aga się podniesienia a g i t a c y j ­
n e g o  t o n u  p ra sy  r u s k ie j ;

3) w zyw a do zw oływ ania okręgow ych  
zjazdów  organizacyi ru sk ich ;

4) dom aga się, aby ściślejszy k o m ite t n a ­
rodow y zw ołał an k ie tę  h is to ry k ó w  i uczo­
nych, celem  obm yślenia sposobu obchodzenia 
św ią t narodow ych i historycznych;

W idzim y z ty ch  rezolucyi, że R usini za­
patrzy li się n a  lw ow skie T. S. L. i tym  po­
dobne in sty tu cy e  i m ają  zam iar u siebie n a ­
szym  śladem  pracow ać.

Z Towarzystwa Opieki
nad polskimi zabytkami Sztuki 1 Kultury.

W  dniach 26 styczn ia  i 18 lu tego  odbyły 
się posiedzenia W ydziału „T ow arzystw a opie­
k i nad polsk im i zaby tkam i sz tu k i i k u ltu ry 44 
pod przew odnictw em  prof. D ra  Jerzeg o  hr. 
M ycieiskiego. Po  odczytaniu  pro toku łów , na  
w niosek  ks. p ra ła ta  W ą d o l n e g o  postano­
w iono oddać prow adzenie sp raw y  re s ta u ra ­
cyi dom ów  obok kościo ła  św. Idziego k ra ­
kow sk iem u  „Zw iązkow i 11-tu arty styczno- 
k u ltu ra ln y ch  T o w arzy stw 44. O stateczna de- 
cyzya w te j sp raw ie  je s t  zależną już ty lk o  
od Rady m. K rakow a, poniew aż k o n w en t 
0 0 .  D om inikanów  oświadczył, że zasadniczo 
nie sprzeciw ia się re s tau racy i, pod w a ru n ­
kiem , że odnow ione dom y będą u ży te  na  cel 
odpow iadający bezpośrednio  sąsiedztw u  k o ś­
cioła.

S tan  konserw acy i kościoła św. Idziego 
pozostaw ia w iele do życzenia. T ak  zew nątrz  
ja k  i w ew n ątrz  m u ry  zaw ilgocone, groby po- 
ru jnow ane, o łta rze  po rozrzucane; kośció ł od 
szeregu  la t  sto i o p u s z c z o n y  i skazany 
na zniszczenie. W taj k w esty i W ydział po­
stanow ił zwTócić się do k o n se rw a to ra  m. 
K rakow a D ra  S tan isław a Tom kow icza. P re ­
zes zaw iadom ił, ża domy, sk ładające się 
na t. zw. „uczelnię44 w Tarnow ie, nabyła 
o sta teczn ie  gm ina m. T arnow a. P row adze­
niem  akcyi w  spraw ie ra to w an ia  ta rn o w sk ie j 
„uczelni44 za jm uje się w iceprezes.

W ydział szczegółow o ro zp a try w a ł sp raw ę 
re s tau racy i b arokow ego  kościo ła 0 0 .  Dom i­
n ikanów  w  T arnopolu . R estau racy a  kościoła, 
zaaprobow ana przez g rono  k o n serw ato ró w  
w schodniej Galicyi, p row adzona przez lw ow ­
skiego  a rc h ite k ta  prof. Sadłow skiego, ma na 
celu w  p ierw szym  rzędzie dociągnięcie budo­
wli do czystego s ty lu : barokow ego. W ycho­
dząc z teg o  założenia, należałoby dalej u su ­

nąć późniejsze o łtarze, p rzerobić  późniejsze 
nagrobk i, przem alow ać obrazy, aby w ten  
sposób w szystko  naśladow ało  sty l b a ro k o ­
w y — o au ten ty czn o ść  m niejsza.

S tanow isko  W ydziaiu T ow arzystw a w tej 
k w esty i je s t  zasadniczo odm iennem .

P rzerab ian ie  zaby tków  a rch itek tu ry  i 
dzieł sz tu k i w ogólności, celem osiągnięcia 
jedności sty lu , — m oże je jedynie pozbawić 
cech stylow ych. Kom pilacya a rc h itek to n ic z ­
nych szczegółów  danej epoki nie tw orzy  j e ­
szcze sty lu , na k tó ry  sk łada  się zespół w ra­
żeń, odbieranych przez bezpośrednią obser- 
w acyę dzieł sz tu k i ju ż  istniejących, połączo­
ny indyw idualnem i cechami współczesnego 
sm aku, a nie po trzeba chyba dodawać, że 
sm ak  ten , zarów no ja k  i s ty l je s t  w posz­
czególnych Krajach różnym  — naw et w j e ­
dnej epoce.

Kościół w T arnopolu  je s t  typow ym  przy- 
Kładem krzyżujących  się w pływ ów  w schodu 
i zachodu E uropy. Daje w ierne  św iadectw o 
s ty lu  XVIlf-wiecznej m urow anej a rch itek tu  
ry  wschodniej Galicyi i częściow a zależność 
od drzew ianego budow nictw a je s t  godną za ­
znaczenia.

Zdaniem  w ydziału T ow arzystw a pom ysł 
re s tau racy i, a w łaściw ie p rzerob ien ia tego  
zabytku , w ynikał nie ze złej woli lecz z fa ł­
szyw ego zrozum ienia rzeczy — je s t  niedo­
puszczalny.

M estety , kopuła zosta ła  już przerobioną, 
a dzisiejszy jej wygląd, w cale nie h arm o n i­
zujący z całością budowli, pozw ala nam  s ą ­
dzić, ja k  dalece szkodliw ą je s t  p rzew odnia 
m yśl rozpoczętej restauracy i.

D r F r. Klein, p o p arty  subw encyą T o w a­
rzystw a, udał się do T arn o p o la  w cela zba­
dania obecnego s tan u  rzeczy na m iejscu i na 
osta tn iem  posiedzeniu wydziału przedłożył 
spraw ozdanie, ilu strow ane szeregiem  zdjęć 
fotograficznych.

R efe ra t ten , zaw ierający  rów nież szcze­
góły, dotyczące h isto ry i kościoła, będzie od ­
czytany na  w alnem  zgrom adzeniu  członków  
T ow arzystw a w  sobotę 5 m arca  b. r., poczem 
ogłoszony zostan ie d ruk iem  w spraw ozdaniu  
z działalności T o w arzystw a w ro k u  1909.

W ydział T ow arzystw a postanow ił w  n a j­
bliższym czasie rozw inąć energiczną akcyę, 
celem zapobieżenia dalszym  następstw om  
n iefo rtunn ie  rozpoczętej restau racy i.

Ylielty wite szkolny
na kresach śląskich.

D nia 17 k w ie tn ia  o godzinie wpół do 3 
popołudniu odbędzie się w ielki wiec szkolny  
w  Polskiej O straw ie, zw ołany przez K om ite­
ty  rodzicielskie polskie, zaw iązane niedaw no 
z racyi s tra jk ó w  szkolnych i w ogóle w celu 
w yw alczenia szkó ł polskich publicznych w szę­
dzie tam , gdzie ludność po lska z racyi swej 
liczby szkoły  tak ie  posiadać pow inna. Wiec 
po lsk o -o straw sk i będzie m iał na celu w yw ar­
cie p r e s y i  n a  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  i 
a u t o n o m i c z n e ,  aby —  szanując u s taw y — 
przysądziły  w reszcie ludności polskiej to , co 
się je j z p raw a należy, — jednocześn ie zaś 
da wiec okazyę do poinform ow ania całego 
społeczeństw a polskiego o nieznośnych w a­
runkach , w  jak ich  naród  polski na Ś ląsku 
żyje, fak tyczn ie  w yjęty  z pod p raw a i w y ­
d a n y  n a  ł u p  h a k a t y  n i e ni  i e c k i  e j i 
c z e s k i e j .

Na wiec p o lsko -ostraw sk i przybędzie lu ­
dność po lska K sięstw a cieszyńskiego bez ró ­
żnicy s tro n n ic tw , podobnie z Galicyi, K róle- 
lestw a, a  zw łaszcza z K r a k o w a ,  pospie- 
szyż pow inni w szyscy, k tó rzy  w ażność o- 
b r o n y  k r e s ó w  dla sp raw y polskiej rozu­
m ieją i służyć jej na tem  polu p ragną. P o ­
winni ta k ż e  staw ić się m ożliw ie n a j l i c z  
n i e j  — p r z e d s t a w i c i e l e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o .

Z tajnitaw wiedzy i hygieny.
Doświadczenia Miecznikowa z bakcylami ty fu ­
sowymi. —  Międzynarodowy kongres chorób 
przemysłowych. — Ustawy dla komunikacyi 

powietrznej. — Rudolf Franke o Cooku.

Prof. M ieczników, p racu jący  w in s ty tu ­
cie P a s te u ra  w Paryżu, robił dośw iadczenia 
z pom ocą szczepienia m ałp o u stro ju  n a jb ar­
dziej zbliżonym  do ludzkiego. Czynił to, ce­
lem p rzekonan ia  się o ich w rażliw ości na 
gorączkę tyfoidalną. Po k ilk u  nieudałych 
próbach powiodło m u się przecież zakazić 
m łodego szym pansa bakcylam i gorączki ty fu ­
sowej. S iódm ego dnia po szczepieniu doszła 
g o rączk a  u szym pansa do w ysokości 40 s to ­
pni. W dw a dni później opadła. T rzynastego  
dnia szym pans zdechł. Sekcya tru p a  w y k aza­
ła  obfitą ilość bakcyli E b e rta  a zarazem  i 
ch a rak te ry sty czn e  nagryzien ia  ty fusow e g ru ­
bej Kiszki. M ieczników chce uzyskać z po­
m ocą tych  doświadczeń szczepienia i prób 
terapeu tycznych  na m ałpach serum  an ty ty - 
tyfusow e. D r U blenhutb , ta jn y  radca i d y re ­
k to r  oddziału bakteryologicenego  cesa rsk ie ­
go urzędu zdrow ia w Berlinie, przypisuje 
w ielkie znaczenie dośw iadczeniom  czynionym  
na zw ierzętach przez M iecznikowa, poniew aż 
one zała tw iają  w yszukanie serum  tyfusow e 
go. D r U hlenhuth  przedsiębrał tak ie  dośw iad­
czenia rów nież na  m ałpach niższego g a tu n ­
ku. P ozostały  one jed n ak  bez s k u tk u  pom i­
mo silnych daw ek, k tó ry ch  używał.

** *
D rugi m iędzynarodow y k o n g res  chorób 

przem ysłow ych będzie obradow ał w B rukseli 
od 10 do 14 w rześn ia br. Zajm ie się głów ­
nie następującem i pytan iam i: 1. Choroby i
w ypadki zaw odow e; ich analogia co do od­
pow iedzialności i ubezpieczenia. 2. N adzór le­
k a rsk i kopalń, fab ryk  i w arszta tów , ja k  nie 
mniej rob o tn ik ó w  w nich zajętych. S ta ran ia  
o chorych, m ające obecnie zastosow anie. S ta ­
ty s ty k a  chorób i śm ierte lność  podług za­
wodów. 3. Obecny s tan  anky lostom iasis i jej 
zw alczanie. 4. W pływ przem ysłu  na oko i 
jeg o  choroby spow odow ane zawodem. 5. P ra ­
ca w zgęszczonem  pow ietrzu . 6. Z atrucia  
przem ysłow e, ich pow stanie, rozwój i neuro- 
sa. — J a k  w innych państw ach, ta k  i w 
A ustry i zaw iązał się k o m ite t celem poparcia 
wzięcia udziału przez uczonych i ludzi facho­
wych w tym  kongresie . P rezesam i hon o ro ­
wymi tego  k o m ite tu  są : Gwido baron  H aerdtl, 
m in is te r sp raw  w ew nętrznych, i D r R yszard 
W eissk irchner, m in is te r handlu  W sk ład  p re- 
zydyum  w eszli: D r F ran c iszek  H aberler, r e ­
fe ren t san ita rn y  m in is te rs tw a spraw  w ew n ętrz ­
nych i s ta rszy  radca san ita rn y , p ro feso r uni­
w e rsy te tu  i s ta rszy  radca san ita rn y , D r A rtu r  
S cb atten fi oh i p ro feso r u n iw ersy te tu  D r Adolf 
Stiim pell. — S ekre ta rzam i są : D r H erm ann 
SchrO tter i docent u n iw ersy te tu  D r Ludwig 
T eleky .

*
*  *

D eputacya francusk iego  „A erok lubu44 w rę ­
czyła m in istrow i M illerandow i p iarw szy  p ro ­
je k t  u staw y  dla żeglugi p o w ie trz |e j. W ypra­
cow ał go ad w o k at Imbecg, se k re ta rz  kom i- 
syi praw niczej. W przyszłości będzie m usiał 
każdy, chcący k ierow ać balonem , postarać 
się o urzędow e pozwolenie, k tó re  o trzym a 
dopiero po złożeniu egzam inu. N astępne pa­
rag ra fy  tej ustaw y  dotyczą w ym ijania przy 
sp o tk an iu  się dw óch balonów. Nie wolno bę­
dzie aeroplanow i przelecieć ponad m iastem  
bez uprzedniego zezw olenia zw ierzchności 
m iasta. Każdy aeroplan  m usi posiadać num er, 
k tó ry  w nocy m a być ośw ietlonym . M ieszkań­
cy ziemi będą mieli rów nież obow iązki w 
s to su n k u  do żeg larzy  nadpow ietrzuych. Ka­
żdy właściciel budynku  ponad 50 m etrów  
w ysokości będzie m usiął swój budynek w 
nocy oświecać. Te św ia tła  m ają być u m ie­
szczane w odstępach 50 m etrow ych. Wobec 
tego w ieżę Eiffa m usianoby zaopatrzyć w pięć 
tak ich  św iateł. Dachy dw orców  kolejow ych 
m ają być zaopatrzone w sygnały . Na nich

będzie m ożna tak że  um ieścić napisy, k tó re  
nocą ośw iecone, pozw alałyby odczytać nazw ę 
m iasta. Główną podstaw ą całego tego  p ro ­
je k tu  je s t  swobod a w kom unikacy i nadpo- 
w ietrznej.

** *
Niemiec R udolf F ran k e , przyjaciel i to w a­

rzysz podróży Cooka, zjechał do Kopenhagi. 
Uczynił to na  zaproszenie tam tejszego  k o ­
m ite tu  Cooka, k tó ry  nie m oże przeboleć po­
rażki, jak ie j doznał te n  badacz bieguna pół­
nocnego. Zadaniem  jego  miało być k o rzy stn e  
zeznanie co do w ypraw y i odkrycia Cooka. 
F ra n k e , ja k  donosiła „V ossische Z e itu n g “ 
tow arzyszy ł Cookowi aż do A uoritok . Pozo­
s ta ł tam . by nadzorow ać um ieszczony tam że 
m agazyn. W yraził się z w ielkiem  uznaniem  
o w yposażeniu i o szansach  Cooka w o d k ry ­
ciu bieguna północnego. Zaznaczył, że sza- 
cbraj nie byłby sobie zadaw ał ty le  tru d u , ile 
go sobie zadał Cook.

W dniu 3 m arca 1908 ro k u  Cook go upu­
ścił. Dnia 4 m aja tegoż ro k u  otrzym ał od 
niego zlecenie, by się udał z całym  m agazy­
nem  w k ie ru n k u  p»łudniow ym  i by się s ta ­
ra ł o dostan ie się o k rę tem  do Am eryki. Ma­
gazyn zaw ierał m iędzy innem i 200 sk ó r nie­
bieskich lisów, przedstaw iających  w artość  o- 
koło 40.000 m arek . W tem  poszukiw aniu  na­
p o tk a ł na  o k rę ty  P earyego  „R oosevelt“ i 
„E rie44. P eary  się okazał dla niego n ieprzy­
jaznym . Obiecał go wziąć na o k rę t  „E rie44 
pod w arunk iem , że F ra n k e  ofiaruje za to  
tych  200 sk ó r  lisich. Zm uszony Konieczno­
ścią zgodził się. P eary  nie ty lko  że za trzy ­
m ał skóry , lecz zażądał jeszcze 100 dolarów  
za przew óz. Skóram i obdzielił sw ych przy­
jaciół w Am eryce. „P eary  to  um ysł lichy a 
Cook n a to n ra s t  je s t  najw iększym  m ęczenni­
kiem  h isto ry i św ia ta44. /

T ak  brzm i sens opow iadań F ran k eg o , 
k tó rych  praw dziw ości nie m ożna zbadać. W y­
wodom F ran k eg o  przysłuchiw ali się także 
członkow ie k o m ite tu  un iw ersy teck iego  w Ko­
penhadze. Nie w płynęły one je d n a k  na ich 
sąd co do w ypraw y Cooka k u  biegunow i pół­
nocnem u, gdyż nie udow adniały niczego. F ak t, 
że Cook się obecni- ukryw a, F ran k e  tłom a- 
czy tem , że je s t  on z n a tu ry  nieśm iałym . 
To zapatryw anie  zgadza się  w zupełności z 
tw ierdzeniem  wielu osobistych znajom ych 
Cooka. W.

Kwita GraswaldzKa.
„Przyszły Grunwald44. Pod ty m  ty tu łe m  w y­

g łosi prof. L u to sław sk i w dmiach od 11— 16 D. 
m. w sa li S ta reg o  te a t r u  cykl odczytów , s k ła ­
d a jąc y  się  z 6 p r e le k c y i: 1. G erm ań sk ie  ludy. 
2. S łow ianie. 3. P ru sy  i P o lsk a . 4. S iły n a ro ­
dowe. 5. Ś rodk i w alk i. 6 . O s ta te c z a e  s ta rc ie

Z n a k o m ity  eczony , w ychodząc z założenia , że 
u roczysto ść  takifej doniosłości, j a k  zb liża jąca  się 
5 0 0 -le tn ia  roczn ica  G runw aldu  nie m oże żad n ą  
m iarą  og ran iczać się  Ii ty lk o  do s tro n y  zew nę­
trz n e j, obchodow ej, a le  pow inna dać  pochop do 
w ejścia  w siebie, do obrao liunku  ze sobą um o­
ż liw iającego  po stęp  n a  przyszłość, roztoczy w 
sw ych w yk ładach  n a  obszernej i h isto ryczno- 
psychoiogicznej po d staw ie  obraz  naszego  poło­
żen ia , da p rzeg ląd  sił narodow ych, n ak re ś li ro z ­
wój m yśli po lsk iej dążącej do odrodzen ia  n a ro ­
du i w ydźw ignięcia z ło n a  przem ocy zew n ętrz ­
nej i w ew nętrznej słabości, a  w reszcie o p ie ra ­
ją c  się  na ty c h  danych , n aszk icu je  w ytyczne 
d rog i, n a  końcu  k tó re j m ożem y się  spodziew ać 
w przyszłości pow ro tu  ta k ie j chw ili, ja k  ta , 
k tó r a  w ydała  G runw ald.

Dochód p rzezn acza  p re le g e n t na p ra c ę  ośw ia­
tow ą n a  k re sa ch  zachodnich . W y k ład y  odbyw ać 
się  będą zaw sze o godzinie 4 popołudniu .

B ile ty  do n ab y c ia  w k s ię g a rn i A. K rzyża­
now skiego. C eny od 2 kor. do 60 hal., w ab o ­
nam encie tan ie j.

Dar grunwaldzki. Z arząd  gł. T. S. L podaje do 
w iadom ości: S ta n  d ek laracy i n a  D ar G runw aldzki 
w ynosił z dniem  31 m a rc a  r. b. 1 ,300 .850  koron. 
S tan  go tów ki, n lokow anej z tego  ty tu łu  w B anku

k ra jo w y m  i innych  in s ty tu c y a c h  finansow ych w 
całym  k ra ju  w ynosi za ledw ie 286  000 koron .

Zw ażyw szy, że S chu lvere in  ju ż  w dniu  1 
m a rc a  b. r. z a m k n ą ł lis tę  funduszu  B o se g je r .i,  
a  p rzez  to  sam o ro zp o rząd za  od razu  całym  k a ­
p ita łe m  1 ,000.000 k o ro n ; zw ażyw szy dale j, że 
Czesi zeb ra li rów nież g o tó w k ą  n a  D ar d la  M>i- 
tic y  S k o lsk ie j 1 ,054 .000  koron  — w idzim y, że 
n a s z a  a k c y a ,  ro zpoczęta  pod ta k  dobrą  w ró ­
żbą s ł a b n i e  i n i e  o d p o w i a d a  o c z e k i ­
w a n i o m .  Do dw óch m ilionów  d ek la rac y i b rak  
nam  je szc ze  700.000 ko ron , do zrealizow an ia  
ca łego  k a p ita łu  n iem al w szystko  jeszcze j e s t  d j  
z ro b ien ia !

W obec coraz w iększych tru d n o śc i (?), jak ie  
T. S. L. n a p o ty k a  w p racy  sw ej narodow ej n a  
w schodnich i zachodnich  (?) k resach , czas je s t  
o s ta tn i, by a k c y a  D aru  G runw aldzk iego  szybciej 
i sk u teczn ie j znów  się  rozw inęła. D la tego  te ż  
w zyw am y najgo ręce j ty c h  w szystk ich , K tórzy 
jeszcze d la  ja k ic h k o lw ie k  bądź w zględów  dek la- 
racy i nie złożyli, aby  to  m ożliw ie szybko  uczy­
nili, tych  zaś, k tó rz y  jn ż  sw ój narodow y obo­
w iązek spełnili, aby  nam  przyszli z pom ocą i 
a g ita c y ą  przyczynili s ię  do dopięcia te g o  szczy t­
nego  celu, K tóry D ar G runw aldzk i m a spełnić.

Bis d a t  qui c ito  d a t.

G A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K rak ó w
W ynajm uje i sp rze d a je  p ierw szorzędnych  fab ry k

'c r ta p ia n y , p ian in a , harm o n ia  i p innole za  <r0-
, r.wfce łah  r a  sp ła ty  naw et dw otizi^st--m iesleczne.

.ływ jw a -*ć «•<*». mijnitacyoh

P m s  i  tfm -a rem  p ru s k im  
t o u i e i ?  ty łk a  fi e& F M Ś cijaal

KRONIKA.
iCitLENPASZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Dyonizeg*; pojutrze w sobotę Maryi Egipcyanki.
KA l.KNJJAKZYK ASTKUiNOMIUZtt i  Wscbód 

tloćca rozpoczął? gię ju tro  o godzinie 5 minut 03 
zachód przypada o yodz 6 -liuuf 30: Jłogb.łd dn-ą 
ęedzin 13 Tilou* 17

Kraków, dn ia  7 kw ie tn ia .
Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się  p o s ie ­

dzenie S ekcyi ekonom icznej pod przew odnictw em  
r. m. B eringera .

S ek cy a  zw róciła u w agę n a  to , że grozi n ie ­
bezp ieczeństw o  zupełnego  zasłon ięcia  w sp an ia ­
łego  w idoku n a  W aw el z błoń m ie jsk iłh  a to 
w sk u te k  zab u d o w an ia  się  ul. Sw obody k ilk o -  
p ią trow em i kam ien icam i.

S ek cy a  z a s ta n a w ia ła  się  nad sposobam i 
ochrony  pasażerów  ja d ąc y ch  tram w a jem  przez 
ul. W o lsk ą , przed uderzen iam i gałęz i drzew , 
k tó re  ro z ra s ta ją c  się, d o ty k a ją  wozów tra m w a ­
jow ych i w ezw ała M a g is tra t, ab y  w ygo tow ał 
J* k  n a jry c h le j k o n k re tn e  w te j sp raw ie  w niosk i.

W sk u te k  w y p ad k u  n a je c h a n ia  wozu n a p r z e  
chodniów  u  w y lo tu  ul. P ija rsk ie j p rzy  B ram ie 
F loryańsK iej, uchw aliła  S ekcya polecić M agi­
s tra to w i, ab y  rozw ażył, czy nie byłoby w skaza- 
nem  położyć chodn ik  w ul. P ija rsk ie j od s t r o ­
ny te a t r u  w zdłuż m urów  B ram y F lo ry a ń sk ie j, 
w zględnie zak azać  ta m tę d y  zupe łn ie  p rze jazd u .

N astęp n ie  ro z p a try w a ła  S ek cy a  o fe rty  na 
ro b o ty  k a m ie n ia rsk ie  do now ego sk rz y d ła  M a­
g is t ra tu  i upow ażn iła  su b k o m ite t budow y M a­
g is tra tu  do p e r tra k to w a n ia , celem  u zy sk an ia  
o b n iżen ia  cen o fertow ych .

Z po rząd k u  dziennego  u chw aliła  S ek cy a  
w niosek  M a g is tra tu  co do budow y w ychodka o 
k o n s tru k c y i że lazno -betonow ej n a  b łon iach  m ie j­
sk ich  W la sk u  p rzed  p a rk ie m  D ra  J o rd a n a  a 
zarazem  w ezw ała M a g is tra t o w ydan ie  za rzą ­
dzen ia , ab y  u s tę p y  ta k  w S u k ien n icach  ja k  j 
n a  p la n tac h  by ły  o tw a rte  do godz. 11 w nocy.

W reszcie ośw iadczy ła  «ię Sekcya, ab y  M a­
g is t r a t  po p ie ra ł m yśl p o s ta w ie n ia  p a  h łon iąch  
m ie jsk ich  nap rzec iw  p a rk ą  D ra  .Jordana k j k u  
k iosków  n a  nap o je  chłodzące, owoce itp . a  tq  
d la  w ygpdy pub liczności, k tó r ą  zw łaszcza w 
n iedzie le  i św ię ta  w tyniąoznyoh tłu m ac h  po 
b łon iach  używ a p rzechadzk i.

ZDRAJCY.
Powieść Filipa Oppenheima.

44
P ogróżk i te  w  ustach  G oryszkina, nie 

były czczym frazesem . W iadom em  było p o ­
wszechnie, do jak ich  uciekał się śro d k ó w  
ilek roć chodziło m u o pozbycie się niew y­
godnych sobie jed n o stek . S k ry to b ó jstw a p rze­
biegle obm yślane, ta k , że w yglądały  n a  p rzy­
padkow e, pow tarza ły  się zbyt często w M on- 
tew erdy i za czasów poprzednich rządów . Mi­
rosław  Illicz położył koniec tym  gw ałtom  
w ydalając ro sy jsk ieg o  przedstaw iciela , ale 
dziś w czasie ta k  n iespokojnym  i go rączko­
wym , daw ne nadużycia m ogły  ła tw o  pow ró ­
cić. Nic też  dziw nego, że k siężn iczka zadrża­
ła  o los sw ego przyjaciela, s ta ra ła  się je ­
dn ak  u k ry w ać sw ój lęk, aby nie dać sw em u 
w spólnikow i w iększej jeszcze przew agi nad 
sobą, zdradzając się z m iłością sw ą do A n­
glika.

G oryszkin  ciągnął dalej sw e oskarżenie.
— W O statn ich  czasach ten  zarozum iały  

p ism ak zaczął się coraz bardziej m ieszać w 
spraw y dyplom acyi, został prywA tnyra se­
k re ta rzem  kró la, k tó ry  nie m a przed nim  ta ­
jem nic, a jednocześnie ugan ia  się za w oj­
skiem  i pisze z obozu sw oje szalone k o re - 
spondeneye, unosząc się nad odw agą i m ę­
stw em  M irosław a Illicza.

— Bo też  k ró l je s t  rzeczyw iście odw a­
żnym  — w yszep tała  m im ow oli księżniczka.

— Między odw ażnym , a głupcem  niem a 
dziś ta k  w ielkiej różnicy odparł cynicz­
nie G oryszkin — a odw aga ta  m eże zapro 
w adzić ta k  k ró la , ja k  i jego  sek re ta rza , 
tam , gdzie w cale za jić  nie pragną.

— Znow u pan grozisz A nglikow i? — spy­
ta ła  z rozdrażnieniem  księżniczka.

— Jem u  przedew szystk iem , bo w osta­
tnich czasach bruździć nam  zaczął więcej 
praw ie, niż jeg o  uko ro n o w an y  przyjaciel.

— A ja  m ówię panu — zaw ołała w tedy, 
nie cham ując się dłużej — że jeżeli w łos je ­
den spadnie z głow y W alte ra  B randa, odpo­
ku tu jec ie  za to  wszyscy, bo nie w ahając się 
ani chw ili o strzeg ę  k ró la , a w ów czas pan 
pierw szy pow ieszonym  zostan iesz jak o  szpieg 
na  placu prged zam kiem .

N asta ła  chw ilow a cisza. K siężniczka drża­
ła  z gniewu, nie zdolna już  panow ać nad 
sobą. W szelkie w zględy św iatow e um ilkły, 
cała zew n ętrzn a  k u ltu ra  zdaw ała się opadać 
z uiej ja k  n iepo trzebna m aska, u stępu jąc  
m iejsca żywiołowej nam iętności. Biały k a ­
p tu re k  osunął się z jej włosów, oswabadza- 
jąc  z uw ięzi ciężkie, k ru cze  w arkocze, oczy 
błyszczały pom im o ciemności.

— Z dradzę w as w szystk ich , zabiję pana 
ja k  psa, choćbym się  sam a m usiała petem  
zasztyletow ać, a pam iętaj pan, że to  nie pu ­
ste  słow a — p o w tarzała  z mocą.

G oryszkin cofnął się p a rę  k ro k ó w  w tył, 
słuchąjąc z pół drw iącym  uśm iechem  gw ał­
tow nego tego  w ybuchu.

— A więc to  ta k  rzeczy się m a ją ?  Cze­
m uż nie raczyłaś m nie pani w cześniej obja­
śnić. Jeżeli ta k  pani zależy na tym  angiel­
sk im  g ag a tk u , przyszłoby pani zapew ne bez 
tru d n o śc i przeciągnąć go do naszego obozu.

— Nie je s t  to  człowiek, k tó ry b y  opuścił 
sp raw ę  p rzeg ran ą , lub zdradził przyjaciela 
w  nieszczęściu. Później może, gdy b ra t mój 
będzie k ró lem  po trafię  go przekonać.

— B ra t pani nie zostanie nigdy królem , 
jeśli służyć będzie i nadal M irosławowi Illi- 
czowi.

— P rzy rzek łam  przecie, że ich poróżnię, 
a te raz  żegnam .

— Do ju t r a  zatem , a niech pani nie zw le­
ka, bo czas nagli.

— Pod jednym  w arunk iem , zrozum iałeś 
pan, pod jednym  w arunkiem .

Odeszła, nie zw racając już żadnej uwagi 
aa G oryszkina, k tó ry  też znikł w k ró tce  ja k  
cień, nie w ydalając się jed n ak  z obrębu za­
budow ań pałacow ych. Z byt w iele m iał tu  je ­
szcze do za ła tw ien ia ; porozum iew ał się bo­
wiem ze służbą Rajkow iczów , k tó re j znacz­
na część była na jego  żołdzie

To też rom ans pięknej księżniczki z an­
gielskim  dziennikarzem  nie był wcale dla 
niego ta jem nicą  1 chciał tylko p rzekonać się 
osobiście, ja k  daleko rzeczy zaszły w nadziei 
w y k o rzy stan ia  dla sw ych celów  tego k a p ry ­
su m iłosnego niesfornej sw ej alian tk i.

K siężniczka tym czasem  pow róciła do 
swych pokoi w stan ie  silnego podniecenia. 
Znalazłszy się w ulubionym  swym  narożnym  
saloniku, oparła  o szybę swe płonące czoło, 
usiłu jąc ochłodzić bijące gw ałtow nie tę tna . 
S ta ła  ta k  czas jak iś , s ta ra jąc  się u p orządko­
wać bezładne myśli i w rażenia. N araz w zrok  
jej błądząc tpachinalnie po m glistych sylw e­
tkach  sta ry ch  drzew  p ark u  R ajkow iczów  i 
w idzialnych gdzieniegdzie zębatych blankach 
m urów , u tk w ił n ieruchom o w patrzony  w j e ­
den punkt.

O kna narożnej ko m n aty  wychodziły na 
graniczące z sobą ogrody i na tyły zam ku 
kró lew skiego , w yglądającego w tej chwili 
jak  szara, n ie reg u larn a  m asa. W szystkie p ra ­
wie okna pogrążone były w ciem ności prócz 
jednego , z k tó reg o  przebłyskiw ało n iegasną 
ce do ra n a  św iatełko.

K siężniczka wiedziała, że św iatł*  to  w y­
chodzi z ok n a  pryw atnego  gabinetu  k ró lew ­

skiego, gdzie po znojnym  dniu, spędzonym  
nieraz pod ogniem  dział, M irosław Illicz spę­
dzał zazwyczaj znaczną część nocy, pochylo­
ny nad biurkiem , k reśląc  pospiesznie plany 
obrony, odbierając i rozsyłając wiadomości. 
Tam  pracow ał tak że  nieraz W alter Brand. 
N agłe postanow ienio zrodziło się w jej g ło ­
wie. W iedziała, że k ró l p racuje dziś sam, 
postanow iła więc pójść do niego i pom ówić 
z nim otw arcie, ja k  przyjaciel z przyjacie­
lem. O tw orzy m u oczy na dobrow olną zgu­
bę, ja k ą  go tu je  sobie sam  zaślepieniem  swem 
i uporem , a może w szystko da się jeszcze 
napraw ić. Postanow ienie to  w ykonała nie­
zwłocznie, a u k ry te  przejście podziem ne za- 
wiudło ją  do zam ku.

Godzina była późna, a mimo nadludzkich 
w ysiłków  M irosław Illicz uległ znużeniu i 
ogarn ia jące j go senności. Był to  jed n ak  
czujny sen żołnierza, a mimo, że rzekom a 
ściana osunęła się praw ie bez szelestu, w y­
starczyło  lekkiego szm eru  jedw abnej su k n i 
księżniczki, aby w yrw ać go z sennego odu­
rzenia. Odwrócił się i zerw ał szybko, p rze­
cierając srb io  oczy, olśniony dosłow nie św ie ­
tnością zjaw iska, k tó re  u jrzał przed sobą. 
Cała w bieli z płonącem i oczym a stanęła  
przed nim Milica, ja k  niegdyś przed Bran- 
deuy.

— Co to znaczy ? — zapytał — przyno­
sisz mi pani zapew ne w iadom ości od Miko­
ła ja ?  Dlaczego nie przesłał mi ich bezpo­
śred n io ?

— Nic nie wiem o bracie :nqim, prócz 
tego, że je s t  w obozie, przyszłam  tu  z w ła­
snego natchnienia, p ragnąc pom ówić z waini, 
najjaśn iejszy  panie. Raczcie zam knąć urzwi 
na klucz, aby nam  n ik t nie przeszkadzał.

Usłuchał, ale tw arz  jego  p rzybra ła  w y ­
raz niezw ykłej ptrwagi i widocznem  było, że

te  nocne odwiedziny nie radow ały  go b y n aj­
mniej.

— Chciałam m ówić z w aszą k ró lew ską  
mością, sam na sam, co od pew nego czasu 
stało  się niem ożliwe, sk o rzy sta łam  więc z 
tajem nego przejścia i oto jeatem .

— Milico — rzek ł łagodnie król, biorąc 
ją  za ręk ę  —  w ierzę, że m usi3Z  mieć w ażne 
pobudki, ale m oże byłoby lepiej, abym  się 
sam  do was udał, zaraz ju tro .

— J u tro  ? Możemy wcale nie mieć ju tra . 
T urcy  grom adzą się coraz liczniej u naszych 
granic. Tu nie o nas chodzi, ale o przyszłość 
i o ocalenie całej M ontewerdyi.

— Mów więc Milico szybko, co m asz mi 
do powiedzenia, bo za chwi l e może tu  k toś 
nadejść, oczekuję w łaśnie k u ry e ra  z Soliki, 
wogóle przynoszą mi wciąż depeszo. Pow ta­
rzam  raz  jeszcze, że wolałbym  odłożyć na 
później naszą rozm owę.

— O nie! m usicie m nie w ysłuchać dziś 
jeszcze, najjaśniejszy panie. Chcę od was 
szczerej *dpowiedzi. Czy to pr.i da, że m ał­
żeństw o w asze z S arą  Van D ecbt je s t  p o s ta ­
now ione ?

Król spojrzał na nią z w yraźuem  nieur 
kon ten tow anien i.

— D arujcie mi księżniczko, ale nie widzę 
konieczności odpowiadać wam  na to pytanie.

— W asza k ró lew sk a  mości nie w ie chy­
ba, jak ie  pogłoski rozsiew ają o was wasi 
nieprzyjaciele. O pow iadają, że długoletnie 
w ygnan ie zrobiło w as obcym sw em u krajow i, 
że pojęcia w asze zm ąciły się do teg o  stopnia, 
iż bylibyście w stan ie  narzucić M ontew erdyi 
na  kró low ę tę  dziew czynę cudzoziem kę, bez 
nazw iska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, oiac Maryacki I. 8 .

N a jw ię k szy  handel
artykułów religijnych.

Q  poleca po cenach najniższych: □

F i g u r y  z  d r z e w a  i m a s y  t e r r a k o t y .  F e r e t r o n y ,  K r z y ż e  la m p k i,  K r o p ie l -  
n ic e .—  O b r a z y  artystyczne reprodukeye w ramach j bez. — K s ią ż k i  do nabożeństwa, 
polskie, francuskie i niemieckie. N a jw ię k s z y  wybór podarków ś lu b n y c h , 1-ej K o m u n ii  
ś w . i t. p. — M e d a le  i d y p lo m y  k o n g re g a c y jn e .  P r z y jm u je  o b r a z y  do
oprawy w ramy. — — — — — Potrzebna Panna do ekspedycyi.

Franciszek G ło w ski
magazyn i pracaaałj konfekcji damskiej

K raków , R /s e k  g ł v  w u y  L  9,

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -

Wyrób własny. =====

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej mo­
dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów • •
oryginalnych angielskich i krajowych po n s t t i c h  c e n a c h .
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Sekcya skarbow a R a d y  m. na w czorajszem  
posiedzen iu  pod p rzew odnictw em  w icep rezy d en ta  
S zarsk ieg o , zezw oliła  n a  pod jęcie  z depozytu  
B anku  k rajow ego  we Lwowie 304 .000  ko ro n  n a  
inw estycye e lek tro w n i m ie jsk ie j, a  n a s tęp n ie  
uchw aliła  p rzed staw ić  R adzie  m. co do w ysoko­
ści i p o k ryc ia  kosz tów  obchodu G ru n w ald zk ieg o . 
W reszcie p rzy zn ała  sek cy a  k ilk a  d ro b n y ch  k re ­
dy tów  dodatkow ych.

Bank przemysłowy. J a k  d onoszą  z W iednia , 
u s ta w a  k ra jo w a  o B anku  przem ysłow ym  o trz y ­
m a ła  ju ż  s a n k c ję  c e sa rsk ą .

Reforma akcyzy w Krakowie. W sk u te k  u- 
chw aly  R ady  m ie jsk ie j, do m ag ające j się re fo r­
m y ta ry fy  akcyzow ej w celu uw o ln ien ia  od o- 
p ła ty  a r ty k u łó w  pożyw ien ia codziennego , opału  
(w ęgiel i drzew o) i tłuszczów  po trzeb n y ch  dla 
celów przem ysłow ych  oraz w sk u te k  p o s ta n o ­
w ionego przez rząd  rozszerzen ia  re jo n u  ak c y ­
zowego do g ran ic  now ego m ia s ta  przez co ró ­
w nież ro g a tk i m y tn icze  p rze su n ię te  z o s ta n ą  do 
nowej linii akcyzow ej odbyła się  w dn iach  5 i 
6 k w ie tn ia  pod p rzew odnictw em  s ta rsze g o  r a d ­
cy skarbow ego  .Jossego przy  w spółudziale za ­
stępców  gm iny, M a g is tra tu , D yrekcy i pow iato ­
wej sk a rb u , D yrekcy i kolei państw ow ej i pó łno­
cnej o raz inżyniery i w ojskow ej K om isya obcho­
dow a dla oznaczenia now ego re jonu  akcyzow e­
go. K om isya u s ta liła  now ą lin ię  akcyzow ą, k tó ­
ra  na jpóźn ie j z końcem  b. r. w ejdzie w życie.

Tramwaj miejski. Toczące się od pó łto ra  
ro k u  k ilk ak ro tn ie  p rzeryw ane i ponow nie 
znow u naw iązyw ane p e r trak tacy e  zarządu 
m iasta  z rep rezen tan tam i Tow, tram w ajo w e­
go doprow adziły w reszcie ja k  się zdaje do 
pom yślnych rezu lta tów . Szósta z rzędu  kon- 
ferencya odbyła się w biurze Prezydyum  
m iasta. Ja k o  delegaci gm iny uczestniczyli 
obok prezyden ta  m iasta  w iceprezydenci S zar­
aki i Sarę, oraz członek kom isy! tram w aju  
r. m. B eringer, p, P au lu s  z N orym bergii i 
i dyr. N eure ite r z W iednia. W ynikiem  k ilk u ­
godzinnej konferoncyi je s t  przed w stępuy u- 
k ład  na  podstaw ie k tó reg o  sy n d y k a t akcyo- 
naryuszów  tram w aju  przedłożyć m a do 14 dni 
prezydyum  m iasta  o sta teczną ofertą . O fertę 
tą  przedłoży prezydyum  m iasta  bezzwłocz­
nie kom isyi tram w ajow ej, a następnie  Ra­
dzie m iasta  do ostatecznej decyzyi.

W razie pom yślnego zała tw ien ia w yku- 
pna, zarząd tram w aju  przeszedłby jeszcze w 
b. r. w ręce m iasta, a budow a now ych linii 
tram w ajow ych, m ogłaby się rozpocząć z w io­
sną ro k u  przyszłego.

Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w Krakowie.
D oroczna w y staw a  S tow arz. a r ty s tó w  polsk ich  
„ S z tn k a “ , u rzą d zo n a  w sa lach  T ow arzystw a, 
cieszy się  n iezw ykłem  pow odzeniem . W  p ie rw ­
szych dw óch ty g o d n ia ch  zw iedzający  w y staw ę  
za k u p ili n as tę p u ją c e  o b r a z y : Prof. T. A xen to  
w icza „D ziew czyna z rzeźbą" , „S zk ic  d am y " i 
„D ziew ezynn z m a k a tą " ; S tef. F ilipk iew icza 
„W idok  z W aw elu  n a  W is łę " ; VI. H ofm anna 
„N a ś w ia t ło " ; W ł. Ja ro c k ie g o  m otyw  z K a r ­
p a t  „S tudyum  dziew czyny" i prof. W . W e issa  
„ T a try " .

Ożyw iony p o b y t zn a la z ły  ta k ż e  d zie ła  g ra ­
ficzne, z k tó ry ch  d o tą d  sp rzed an o  po k ilk a  
eg z em p la rzy : prof. J . M ehoffera a u to lito g ra f ię  
„D ziew czynka" o b raz  J a n a R u b c z a k a  ak w a fo rty  
„S chody n a  M on t-M atre", „Dom  s ta ry  w Jou- 
▼ille", „K ościół R efo rm atów  w K rak o w ie" , „W a­
wel z D ęb n ik " , „S łoneczn ik i" , „G ru sza" , „W a­
w el w nocy", „W ielk i ze g a r L udw ika X V  w 
R o u en ", „D rzew a w śn ie g u " , „B ram a F lo ry a ń - 
s a z p la n t" , „K ościół św. B a rb a ry " . „D zieln i 
ca” szm aciarzy  w P a ry ż u " , „U lica w D ęb n ik ach  
z w idokiem  n a  W aw el" , w reszcie a k w a tiu tę  
„ W n ę trz e  la su " .

O gólny zak u p  d o k o n an y  przez am ato ró w  
dzieł sz tu k i w ciągu teg o  czasu o s ią g n ą ł k w o tę  
przeszło  5000 K.

Koncert symfoniczny W ied e ń sk a  o rk ie s tra  
sym foniczna „ T o n k iin s tle r  O rch este r"  p rzybyw a 
do K rak o w a n a  je d e n  k o n ce rt, k tó ry  odbędzie 
■ię pod d y rek c y ą  O sk a ra  N edba la  w S ta ry m  
T ea trze  w© w to rek  d n ia  19 b. m. W p ro g ram ie  
b ęd ą  cz te ry  w ielk ie dzieła  sym foniczne, do tąd  
je szcze  n ig d y  w K rak o w ie  n ie  w ykonyw ane. B i­
le ty  sp rze d a je  k a s a  k o n ce rto w a w sk ład z ie  for­
te p ian ó w  B. G ab ry elsk ie j. N a w ieczór dn. 19 
a b o n a m e n t  n i e  j e s t  w a ż n y .  Z a b ile ty  
zak u p io n e  poprzednio  w abonam encie zw raca 
p ien iądze k a sa  koncertow a.

Towarzystwo zaliczkowe odbyło w czoraj do­
roczne w alne zg rom adzen ie , pod przew odnictw em  
rad cy  sądow ego p. K oppfa. S praw ozdan ie  dy re­
kcy i i R ady  nadzorczej n a  w n iosek  p. W łodzi 
m ie rzą  T e tm a je ra  p rzy ję to  do w iadom ości.

P rzychód  T ow arzystw a w ro k u  ubieg łym  wy­
nosi 7 ,132.139 kor. 83 hal., rozchód 7 ,119.322 
k o r. 69 hal., o b ró t kasow y 14,251 .562  kor. 52 
hal. Z czystego  zysku  15 897 ko r. 03 hal., p rze 
n te sio n o  do funduszu  rezerw ow ego 1365 k o r . 
52 hal.; n a  3 p rc. dyw idendę p rzeznaczono  5608 
ko r. 92 hal., n a  daw ne s tr a ty  w ekslow e 2202 
kor. 59 hal., n a  D ar g ru n w ald zk i ofiarow ano 
150 kor., do rac h u n k u  n a  ro k  bieżący p rzyzna 
czono 1150  kor. 19 hal, a  5420 kor. n a  rernu- 
n e ra cy ę  d la  u rzędników .

N a s k ru ta to ró w  pow ołano S tan is ław a  Nowa' 
k a , Jó z efa  K w apn iew sk iego  i B olesław a Suli- 
m irsk iego . Do R ady  nadzorczej w ybrano  p p . : 
D ra  A nton iego  M alkiew icza, K aro la  Pol lak a , St. 
N ik la sa , A po linarego  H orw atba , A dam a Koczo­
row sk iego , F r. W ójcika , M ieczysław a D rohockiego  
i S ta n is ła w a  S zarka .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu od
będzie w so b o tę  9 b. m. o godz. 4  popo łudn iu  
W aln e  zg rom adzen ie  sw ych akcy o n ary u szy . 
W obec w ielk ich  obro tów  i św ie tn eg o  rozw oju  
te g o  b an k u  zgrom adzen ie  ak c y o n ary u sz y  i bi 
lan s roczny  b a n k u  budzi żyw e za in te reso w an ie  
w śród  sfe r przem ysłow ych i hand low ych .

W Polskim Związku Niewiast Kat. odbędzie 
aię d. 9 b. m. o g. 4 -te j p o g a d a n k a  p. M aryi 
R nszczyńsk ie j p. t . „W ra ż e n ia  i sp raw ozdan ie  
z w iecn k o b ie t (F ra u e n ta g )  w W iedn iu" . Goście 
m ile  w idziani.

Czytelnia dla kobiet (R ynek  32) u rząd za  9 
b. m. o godz. 7 w ieczór „Ś w ięcone" d la  człon­
ków  oraz zaproszonych  gości.

Stary Kraków. N iski, p a rte ro w y  dom ek, za 
b y te k  daw nego K rak o w a, p rzy  u licy  K rupniczej 
1, 14, w łasność p. W. R u tk o w sk ieg o , m a uledz 
zburzen iu . N a je g o  m iejscu  s ta n ie  k am ien ica .

0 służbę miejską w Wielkim Krakowie. 
W czoraj odbył© się  posiedzenie s e k c j i  p raw n i­
czej pod przew odnictw em  D ra Len. S ek cy a  p rzy­

ję ła  sp raw o zd an ie  i w niosk i M a g is tra tu  co do 
o rg an izacy i służby  zew n ętrzn e j d la  now ych dziel­
nic m ia s ta  i co do przy jęcia  do służby  m iej­
sk ie j n ie k tó ry c h  fu n k cy o n a ry u szy  k ilk u  gm in 
przy łączonych .

Litościwy M agistrat. W czoraj z e b ra ła  się  
p rzed  gm achem  M a g is tra tu  w iększa  g ru p a  ro ­
bo tn ików  n ie m ających  za jęcia , k tó ra  w ysła ła  
d ep u tac y ę  z p ro śb ą  o pracę. Podobno M a g is tra t 
zrobił im n ad z ie ję  rozszerzen ia  p e rso n a lu  w za­
k ład z ie  czyszczan ia  m ia s ta , w obec czego będą 
m ogli o trzy m ać  pracę.

Pod okiem M agistratu. Is tn ie je  u s taw a , 
k tó r a  w n iedzie le  i św ię ta  pozw ala m ieć s k le ­
py  o tw a r te  do godziny  11 przed południem . Po 
te j godzin ie  sk lep y  m uszą  być zam k n ię te , s to ­
sow nie do p rzep isów  o spoczynku  niedzielnym . 
W  zachodn ich  k ra ja c h  a u s try a o k ic h  i w Cze­
chach  is tn ie ją  n ad to  w szędzie loka lne  przep isy , 
odnoszące się  do spoczynku  handlow ego w b a r ­
dzo u ro czy ste  św ię ta  ja k  Boże N arodzen ie  i 
W ielkanoc. T ylko  K ra k ó w  nie m a tak ich  p rze ­
p isów  w odn iesien iu  do św ią t u roczystych . To 
te ż  żydzi k o rz y s ta ją  z teg o , że speeya lnych  su ­
row ych przep isów  n a  u roczyste  św ię ta  doroczne 
n ie m a i n a w e t w W ie lk ą  N iedzielę p row adzą 
n iedozw olony  handel. W praw dzie  drzw i f ro n to ­
we ich sk lepów  są  zam k n ię te , a le  o tw a r te  są  
ty ln e  i h an d e l c iąg le  trw a.

J a k  nam  donoszą, k ilk a  sk lepów  żydow skich  
n a  ul. G rodzk ie j od L. 32 do 38 u p raw ia  s ta ­
le w n iedzie lę  p rzez ca ły  dzień  niedozw olony 
h a n d e l pod okiem  M a g is tra tu .

Z w racam y  u w ag ę  w ładz po licy jnych  i m ag i­
s trac k ic h , by n ie pozw oliły  żydom gw ałcić p rze­
pisów i d rażn ić  uczuć k a to lic k ich  ludnośc i K ra ­
kow a.

„Niebezpieczne" afisze. K rakow ska policya 
z a k a z a ł a  rozlepienia afiszy rek lam ow ych 
ty g o d n ik a  ilustrow anego  „ N i w y  P o ls k i e j"  
ze w zględu na rzekom o podburzającą ich 
treść . D la sch a rak te ry zo w an ia  drażliw ości 
policyi p rzy taczam y  w dosłownem  brzm ieniu  
tre ść  w zm iankow anych afiszy: „ W y w ł a s z ­
c z e n i e  w K r a k o w i e ;  33.000 N i e m c ó w  
w m i e ś c i e ;  K r a k ó w  w o b e c  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  g e r m a n i z a c y i .  A larm ują- 
jące  szczegóły przynosi n u m er 1-4-ty „Niwy 
Polskiej".

Afiszami tym i p rag n ęła  red ak cy a  zw rócić 
uw agę publiczności na a r ty k u ły  pom ieszczone 
w  cytow anem  piśm ie, a om aw iające w spo­
sób o b je k ty w .y  niebezpieczeństw o, grożące 
K rakow ow i ze s tro n y  w oju jącego germ ani- 
zmu, k tó reg o  przednią s tra ż  stanow i m asa 
k rak o w sk ieg o  żydow stw a.

S p raw a pow yższa naieżv do tych, k tó ry ch  
publiczne poruszenie w  państw ie k o n s ty tu - 
cyjnem  nie pow inno być w zbronione.

Z tego  też powodu ry g o r policyi u- 
znać m usim y ja k o  stanow czo — za daleko 
idący.

Wypuszczenie Żyd0W8kie | 0  oszusta. A re ­
sz to w an y  z p o czą tk iem  z. m. żydow ski k u p iec  
Z y g m u n t S ch ap ira  za o sz u stw a  sp iry tu so w e , 
z e s ta l w czoraj za  k a u c y ą  20 .000  K w ypnseczo- 
ny z w ięz ien ia  śledczego  n a  w o lną  sto p ę . —  
Ś ledztw o w te j sp raw ie  j e s t  n a  ukończen iu .

A resztow anie żydowskiego służącego. Dzi-
s ia j a re sz to w a ła  po licya 2 3 -le tn ieg o  żyda  I z a a  
k a  I r r k a  z H nm poletz, za ję te g o  w c h a ra k te rz e  
służącego  w jed n y m  z k ra k o w sk ic h  ho te li. Irr©k 
dopuszczał się  od d łuższego  ezaca k rad z ież y  ko ­
sz tow n ie jszych  p rzedm io tów  n a  szkodę  sw ojego 
służbodaw cy. S praw cę k rad z ieży  za m k a ię to  w 
a re sz ta ch  policy jnych .

Ucieczka obłąkanego. 2 4 -le tn i P io tr  Czuba, 
rodem  z K ła ja , w ychodząc we w to rek  zo szp i­
t a la  św. Ł az a rza  ja k o  zm ysłow o ch o ry  w to w a­
rzy stw ie  ojca, zb ieg ł w niew iadom ym  k ie ru n k u . 
C hory  u b r a n f  był w cz arn y  su rd u t i ta k ie g o ż  
ko lo ru  m ię k k i k ap e lu sz . Zn zb ieg łym  um ysłow o- 
chorym  p o sz u k u ją  o rg a n a  b ezp ieczeństw a p u b li­
cznego.

Niesumienni handlowcy. P olicya a re sz to w a ła  
b rac i L eona i A b rah am a K am slera , pom ocników  
hand low ych  o raz  g a rb a rz a  B e rn a rd a  Z iepesa . 
B rac ia  K am slerow ie, ja k o  pom ocnicy hand low i 
w je d n y m  z tu te jsz y c h  sk lepów  obuw ia —  k ra ­
dli od d łuższego czasu  to w a r  i sp rzed aw ali Z ie- 
pesow i. W ysokość szkody  n iezn an a .

Bójka uliczna. W czoraj w ieczorem  w yw ią­
z a ła  się b ó jk a  m iędzy  n ie jak im  2 4 -le tn im  W ła ­
dysław em  Sow ińskim  i cio tecznym  je g o  b ra tem  
S tefan em  D. Sow iński o trzy m ał w w alee dnże 
rany , za d an e  nożem . R an n eg o  o p a trzy ło  Pogo­
tow ie ra tu n k o w e .

Kradzież w poczekalni. M ichał W ychow a­
nek , 20 -le tn i p a ro b c zak  z Dobczyc, sk ra d ł n a  
szkodę p rze jeżdża jącego  p rzez Kraków’ żo łn ie­
rz a  30  p. p. we Lwowie, S ztye  , p a k u n e k , k tó ­
ry  te n  złoży) w poczeka ln i 111 k la sy  ł n a  chw i­
lę  od n iego  się  oddalił. W ychow anka  a re s z to ­
wano.

Pogoda. D nia  6-ego k w ie tn ia  te rm o m e tr  
doszedł od -p  3 '3  do +  16 '7  C., b a ro m e tr  o p a ­
dał.

Dnia 7-ego k w ie tn ia  o godzin ie 7-m ej rano  
s ta n  b a ro m e tru  732 ’4 m m ., te rm o m e tru  +  8 ’3 
C., w iatr: północno-pólnocno-w schodni.

Kinematograf przy pl. W ielopole. Senzacyą pro 
gramu od pią tku  8 b. m. do czwartku 14 b. m. bę 
dzie najnowsi© zdjęcie strasznego wybuchu Etny, gre- 
źuego wulkanu w poł. Włoszech. Reszta program u 
składa się z zdjęć dramatyczuych i humorystycznych.

Kronika zamiejscowa.
Sześciu Chińczyków z żonami i dziećmi

przybyło  do Lw ow a i zam ieszkało  w h o te lu  Bo- 
h re ra  przy  ul. K azim ierzow sk ie j. Poniew aż C h in ­
ki n ag ab y w ały  publiczność po u licach o ja łm u ­
żnę, oddano  je  do aresztów . M ężczyźni w ład a ją  
d o sk o n a le  języ k iem  rosy jsk im . Do G alicyi m ieli 
p rzybyć p rzez S yberyę z S zan g a ju . S ą  z zaw o­
du żong leram i. W  ślad, za a resz tow anym i z ja ­
w ił s ię  w policyi ja k iś  żydek  „ Im p ressa rio " , 
k tó ry  je źd z ił z C h ińczykam i i chcąc uch ren ić  
w łóczęgów  od are sz to w a n ia , p rzed staw ia ł, że 
m a ją  za jęcie , lecząc n a  ból zębów. Z ap y tan y , 
w ja k i  sposób  to  czynią, ośw iadczył, że „m ają  
ta k i  m agnes, k tó ry  p rz y k ła d a ją  do bo lącego  zę­
ba  i zapom ocą niego w y c iąg a ją  ro b a k a , k tó ry  
sp raw ia  ból, tocząc  ząb. R o b a k a  teg o  p o k a z u ją  
pacyen tow i, ja k  chodzi po pap ierze , aa dowód, 
że go w y jęli" . N ie pom og ła  je d n a k  obrona ży­
dow ska, albow iem  C hińczyków  za trzy m an o  w 
a re sz ta ch . B ędą oni o dstaw ien i n iebaw em  do 
g ran icy  ro sy jsk ie j.

Strach  ma wielkie oczy. Je d en  z dz ienn i­
ków  lw ow skich p isze : W  sąd ach  g a licy jsk ich  
je s t  obecnie opróżn ionych  pięć posad  radców  
dw oru i p rezyden tów  sądów  obw odow ych. O po­
sady  te  u b ie g a  się  t r z y n a s tu  s ta rsz y c h  radców  
apelacy jnych . I oto onegdaj w ielką  k o n s te rn a -  
cyo w yw ołała  w śród  k an d y d a tó w , m ających  n a j­
lepsze szan se  ta jem n icz a  p rze sy łk a  p igu łek . J a k ­
kolw iek n a  k o p e r ta c h  p rzesy łk i w idoczna była 
aż n a d to  dobrze firm a je d n e j z a p te k  w iedeń­
sk ich , jednakow oż pew ne podejrzen ie  nasuw ało , 
j a k  p rzypuszczano , um yślne zam azan ie  nazw y 
poczty  nadaw czej. T ym czasem  w yszło n a  jaw , 
że były  to  rek lam o w e p rzesy łk i „p ig u łek  dye- 
te ty cz n y ch "  a  o trzy m ali je  n ie ty lk o  kandydaci 
na radców  dw oru, a le  ta k ż o  inn i sędziow ie wyż­
szego  sądu  k rajow ego . T ak  w ięc s tra c h  m inął, 
niew iadom o je d n a k , czy k tó ry  z k an d y d a tó w  
mimo to  odw aży s ię  n a  sk o sz to w an ie  ty c h  p i­
gu łek .

Rozszarpana przez pociąg. W czoraj popołu­
d n ia  rzu c iła  s ię  pod k o ła  pociągu  N r. 116 m ię­
dzy s ta c ja m i K łajem  i B ochn ią ja k a ś  przyzw oi­
cie u b ra n a  k o b ie ta . O k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  od 
m ie jsca  w y p ad k u  w strzym ano  lokom otyw ę i u- 
p rz ą tn ię to  zw łoki, k tó re  p rze d staw ia ły  b ez k sz ta ł­
tn ą  b ry łę  sk rw aw ionego  m ięsa. Zw łoki d e n a tk i, 
k tó re j n a z w isk a  n ie  zdołano sp raw dzić, złożono 
tym czasow o w pobliżu zn a jd u jące j się  b u d k i ko ­
lejow ej.

Uką8Zony przez żm iję. W incen tego  M oska­
łę, p alacza ko le jow ego, w chw ili, gdy  zb liżał 
się do schodków  lokom otyw y n a  s ta cy i G rodko- 
w ice koło  K rak o w a, u k ą s iła  żm ija  w rękę. N ie­
szczęśliw em u, k tó ry  popad ł w go rączk ę  od szy 
bko dz ia ła jącego  ja d u  udzielił p ie rw szej pomo­
cy le k a rz  ko lejow y. S ta n  chorego  nie budzi g ro ­
źnych obaw .

Dramat miłosny. O bok Ż m ig rodu  we wsi 
Siemiawa, do służącej K rcch tó w aej uczęszczało 
dw óch „n a rzec zo a y ch " , krawio© N ow ak i robo 
t a ik  B ern ack i. P oniew aż K ro ch tó w n a sp rzy ja ła  
w ięcej B e rn ack iem u , n iezadow olony  z te g o  Ne 
w ak , n a p a d ł n a  B e rnack iego  i aożem  k ła ł  go 
t a k  długo, dopóki te n  n ie w yzionął ducha. P© 
m o rd ers tw ie  b a a d y ta  hu la ł je szcze ca łą  noc, aż 
dopiero  nad  w ieczorem  26 z. m. ż a n d a rm e ry a  
sp ro w ad z iła  go do są d a  pow iatow ego w Ż m i­
grodzie.

B a n d y ta  po p rzesłu ch an iu  osadzony  w oso­
bnej k aźn i sam  n a  sam , w yrw ał skobel w iesza­
d ła  i w yłnpał uaur w a re zz tac h  i gdyby  p rze­
chodn ie byli n ie  zauw ażyli, byłby zn ik ł w po­
b lisk ich  lazach .

Znieważenie zw łek . P rzed  ta rn o p o lsk im  Są­

dem  p rzysięg łych  odbędzie się  rszp raw a , k tó ra  
rzuca  c h a ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  na s to su n k i 
p an u jąc e  n a  wsi. P rzedm io tem  rozp raw y  będzie 
za jśc ie , ja k ie  m iało  m ie jsee  w  cb ieg łym  re k s  
w U łaszkow cach . W  m iejscow ości te j p an u je  
m iędzy Indem  zabobon, że śm ierć  sam obójeza 
przez pow leczenie sp ro w ad za  n a  Y łasskow ee 
k lę sk i e le m e n ta rn e  j a k  g rad , k tó re  Indneśó 
tra p ić  b ęd ą  w p rzec iągu  d w u n a s ta  lat. Z d arzy ­
ło się , że w  d n iu  21 ezerw ea n b ieg łege  re k n  
pow iesił s ię  w U łaszkow cach  w łościanin A le­
k sa n d e r  D u n a jew sk i, a  w iarę  la d a  w ów zab o ­
bon pogłęb ił p rzy p ad k o w y  fa k t,  iż w dniu  n a ­
s tę p n y m  sp a d . w U łaszkow eaoh  s iln y  g rad , k tó ­
ry  w zu p e łn o is i zn iszczy ł zasiew y. L ndaość 
zw iąza ła  ow s zd a rzen ie  w całość i niebaw em  
zna leźli s ię  ochetn ioy , k tó ru y  postan o w ili uw ol­
nić U łacskow iee od n ieaacsęśś. Z ebrało  się w 
tym  selu  18 w łościan  z pom iędzy nieb. O leksa  
S adow y w suw ał J a n a  P a w łu k a  do w sp ó łd z ia ła ­
n ia  a P aw łu k  poprow adził w suystk ich  zebranych  
w n o ry  26 czerw cu n a  cm en ta rz  w iąjzk i, n a  
k tó ry m  pochow ano D unajew sk iego .

N a em en ta rzn  odkopali g rób i w jd eb y li z 
n iego  tru m n ę  ze zw łokam i sam ebó jcy . Ja n k o  
P aw la k , da le j O lek sa  Sadew y i P io tr  Z ak rze w ­
sk i zd jęli w ieko  trn m n y , w yjęli ciało i w łożyli 
j e  do w o rk a , d o s ta rczo n eg o  p rzez  O łeksę F c j-  
d in k a . W yn ieśli n a s tę p n ie  n ieboszczyka  z cm en­
ta rz a  i ułożyli go n a  wozie, k tó ry  w o toczeniu  
osw obodziciell U łaszkow iee od zm ory g radob i­
cia  po toczy ł się  k u  rzeee  S eretow i. Ta w ło­
śc ian ie  za b ra li n ieboszczyka  z wozu i rznelli go 
w n u r ty  rzek i, z k tó ry m i tru p  rych ło  popłynął.

W łośc ian ie  w liczbie 18 s ta n ą  n iebaw em  
przed  sądom , o sk a rż en i o zniew ażen ie  zw łek. 
P ra w i9 w szyscy  s ą  narodow cśe i rn sk ie j.

Korony jasnogórskie. „ G a ze ta  C zęztochow - 
e k a "  p rzy n o si rep ro d n k ey e  ko ro n  ofiarow anych 
przez p ap ież a  M atce B ockiej C zęstochow sk ie j i 
D ziecią tkow i Jezu so w i. N a życzenie pap ieża  do­
sta rczo n o  do W a ty k a n n  w ym iary  ko ron  i te  
spo rządzone  zo s ta ły  ze szueersgo  z ło ta  i bogato  
ozdobione kosz tow nem i kam ien iam i, a w ykonane 
przez ju b ile ra  w a ty k a ń sk ie g o  p. V ern i9ra. O rn a ­
m e n ta c ję  k o ro n  w  s ty lu  barokow ym  do sto so ­
w ano h a rm o n ijn ie  do a rc h ite k tu ry  i ozdób k a  
p licy  J a sn o g ó rs k ie j, m ieszczącej ob raz  eudew ny. 
O bie k o ro n y  w y k o n an e  zo s ta ły  z g rn b s j blachy 
szczerozło te j i są  w ysadzane opalam i, b ry la n ­
ta m i, szafiram i i ru b in am i. K orona w iększa, 
p rzezn aczo n a  d la  M atk i Bożej, ozdobiona j e s t  
n ad to  n gó ry  dziew ięciom a gw iazdam i. O bie k o ­
ro n y  zo s ta ły  ca łkow ic ie nkeńezone i obeenie 
o cz ek u ją  w W a ty k a n ie  n a  p rzybycie po n ie de- 
leg acy j, w sk ła d  k tó ry c h  w ejd ą  osoby  z a p ro ­
szone i w yznaczone przez b isk u p a  Zdzietow ie- 
ck iego  i O. R e jm an a . O sdobien ie o b raz a  endo- 
wego now em i ko ronam i, odbędzie się z w ielką 
u ro czy sto śc ią  w m iesiącach  le tn ich . N ow e ko ­
ro n y  p rzew y ższa ją  w a r to śc ią  m a te ry a ln ą  pep rze- 
dnie, ob licza ją  je  bow iem  n a  100.000  lirów .

w odniczący  ra d n y  W eselly  lis t  baw iącego  w po ­
dróży służbow ej w D alm acyi m in is tra  W eiss- 
k irch n e ra , w k tó ry m  ośw iadcza, że go tów  je s t  
spełn ić  po lityczny te s ta m e n t L uegera , lecz w a­
żne inceresy  's tro n n ic tw a  w y m ag a ją  od niego, 
by dalej po zo sta ł w R adzie k o ro n n e j; d la teg o  
prosi, aby  n a s tę p c ą  L u eg e ra  w ybrano  in n ą  oso ­
bistość, k tó rą  on p rzy rze k a  ch ę tn ie  popierać.

Nietaktowny Amerykanin. R zym sk ie  „O sser- 
v a to re  R om ano" o g ła sza  d łuższy k o m u n ik a t se- 
k re ta ry a tu  s ta n u  w sp raw ie  n iedoszłej do s k u ­
tk u  audyenoyi R o o z e re lta  u pap ieża  i s tw ie r­
dza, żo chodziło  tu  o k w esty ę  ta k tu  to w a rz y ­
sk iego .

M ianow icie, gdy  R o o s e re lt  poufn ie s ta ra ł  się
0 tę  audyeneyę , w yrażono  życzenie, żeby nie 
dał się  w ciągnąć w fałszyw e położenie, wobec 
sto licy  p ap iesk ie j, k tó reb y  przez to  pow stało , 
gdyby  udał się  do kościo ła  m etodystów  w R zy­
m ie, znanego  z a n ty p a p ie sk ie j i an ty k o śc ie ln e j 
p rop ag an d y . P rzez sw oją  obecność u w rogów  
kościo ła i p ap ieża  w sam em  se rcu  k a to lick ieg o  
św ia ta , m ógłby R ooseyelt wywoła© pozór, j a k o ­
by p o p ie ra ł tę  k am p an ię . R o o s e re lt  sam  m iał 
sposobność poznać ta k ty k ę  m etodystów , gdy  był 
zm uszony  zdezaw uow ać ieh ogłoszenie.

O tóż R o o se re lt w odpow iedzi n a  to  p rzed ­
s ta w ien ie  ze s tro n y  sto licy  ap o s to lsk ie j, u suną ł 
się  od w arunków  i z rezygnow ał z audyencyi. 
Chodziło więc ty lk o  o k w esty ę  grzeczności i 
k u r tu a z y i, k tó ra b y  w niczem  n ie n a ru sz y ła  praw
1 w olności am ery k ań sk ieg o  obyw atela .

Koei łenzus W Y«k«hamie. Y okoham a, k tó ra  
m a staw ę n a jb ard z ie j k w itn ąceg o  p e r tu  w J a ­
ponii, zo s ta ła  zeszłego ro k u  zaa la rm o w a gw al- 
tow nem  zm niejszan iem  s ię  ilości ko tów . —  Po­
płoch ton  sp raw ił, że u rzędn icy  K oncho, czyli 
ra tu s z a  w zięli s ię  energ iczn ie  do sp isy w an ia  
conznsa kociego , k tó ry  po zakończen iu  w yka- 
afcł, żc w całem  m ieście znajdow ało  s ię  około 
7000 Kotów, w tern js d n a  trze c ia  kocurów .

D la nas liczba t a  by łaby  m ożs i d o s ta te ­
czna, inaese j je d n a k  za p a try w a li się  n a  to  j a ­
pońscy  urzędnicy  i o rzek li, że w Y okoham ie 
j e s t  stanow czo  z» m ało ko tów  i trz c h a b y  p rzed ­
sięw ziąć ja k ie ś  ś rodk i, zap o b ieg a jące  w ym arc ia  
kociego  redu .

Z apo trzebow an ie  ko tów  w Ja p o n ii j e s t  n a ­
tu ra ln ą  k o n sek w en cy ą  codziennego ż y c ia : w ia­
domo bow iem , że Ja p o n ia  Je s t k ra jem  niezliczo- 

I nych m as zzcznrów , o w iele d rap ieżn ie jszy eh  i 
zzkohliw szyeh, niż nasze  eu rope jsk ie . P la g a  ta  
k o sz tn je  k ra j M ikada s e tk i ty sięcy  dolarów , a 
p rzy te m ^ jes t ta k  tm d n a  do w y tęp ien ia , że niem o- 
żabne od niej aię nw olnić. B yły czasy, w k tó ry ch  po- 
je w iły  się  ta k ie  m asy  szeznrów , iż rząd  płaeił 
po *|4 c e n ta  za zab iteg o  szk o d n ik a . K onieczność 
porobiła tam  z n iek tó ry ch  lndzi zaw odow ych 
łow ców  szczurów , k tó rz y  po n ia jak im ś czasie 
doszli w tym  fa th n  do doskonałości. Z powodu 
ogrom nej ilości szesurów , w zm ogło zię zap o trze - 
b sw an ie  ko tów . P a n ik a  w ięc z pow odu ieh n- 
by tk n  w rokn  zeszłym  je s t  zap e łn ię  w y tłu m a­
czona, a  sp o tęg o w ał j ą  je szcze  f a k t  n b y tk a  za­
w odow ych łowców.

Stosow ni#  do p ro p o z y c ji u rzędników , rząd 
zdecydow ał zię p łacić  za  wychowani© naśdego  
k o ta  po 28 cen tów  rocznic.

Zarządzenie to  p o zk e tk o w ało , gdyż o s ta tn i 
eonaus w y k azał ko tów  1 J  000 , za  k tó ry ch  u trz y ­
m anie  rząd zap łacił 8917 50.

m ite ty  i p rzez sw ego w iecznego k a n d y d a ta  do 
R ady  imci p a n a  M ędlarsk iego  tu d z ież  g łodnego  
zaszczytów  i godności św ieżo upieczonego p re ­
zesa  K asy chorych p a n a  J a s k ó łk ę  zw ołu ją zg ro ­
m adzenia, n a  k tó ry ch  p io ru a u ją  n a  burżujów .

Nie udało  się im n rządzić zg ro m ad zen ia  w 
„S oko le" —  bo im odm ów iono sali, w ięc zg ro ­
m adzenie urządzili w Dom u robotn iczym .

O k an d y d a ta c h , s ta w ian y c h  przez p a r ty ę  
m ie jską , dow iem y się  zapew ne tu ż  przed w ybo­
ram i, gdyż ze w zględów  ta k ty cz n y ch  n ie by ło­
by w sK azanem  ju ż  te ra z  lis ty  te j og łaszać. Co­
raz częściej słyszeć się d a je  zdan ie , że obecny  
b u rm is trz  Dr B arback i w ybranym  z o s tan ie  jo ż  
w III kole. Po ukończen iu  w yborów  p rzy stą p i 
gm in a  do in w e s ty c ji, k tó ry ch  b ra k  d a je  się  
m ia s ta  coraz bardziej odczuw ać.

W  naszej rad z ie  pow iatow ej bezkró lew ie  w 
dalszym  ciągu. M ianow any kom isarzem  rząd o ­
wym racica sądow y W ittig  ciężko zan iem ógł — 
za s tę p c a  zaś jeg o  m ieszk a  w M uszynie. D o p ra­
wdy, że radz ie  te j  n ieszczególn ie ja k o ś  się  w ie­
dzie.

M ieliśm y tu ta j w n iedzie lę  3 b. m. k o n c e r t 
chóru  m ęsk iego . Z n ak o m ite  w ykonan ie  n a d e r  
ob fitego  p ro g ram u , z k tó reg o  w yróżnić należy  
grę w io lonczelisty  prof. K o p y sty ń sk ieg o , p a r-  
ty e  chó ru  żeńsk iego , o raz w y k o n a n ą  p rzez  chór 
m ięszany  z tow arzyszen iem  o lbrzym iej —  ja k  
n a  n asze  s to su n k i —  o rk ie s try , kom pozycyę 
N oskow sk iego  „R ok  w  p ieśn i ludow ej", n a g ro ­
dzone zo s ta ły  b u rzą  praw dziw ie zasłużonych  
ok lasków .

W  p on iedzia łek  4  bm. odbyło się  tra d y c y j­
ne „Św ięcone" w „S oko le". Po d łuższej p rz e r­
w ie odbyło się  w ty m  ro k u  zeb ran ie  członków  
przy  w spó łudziale  pań . N ad e r d o b raa e  to w a ­
rzystw o  liczyło ponad 150 osób. Po p rzep ię- 
knem  przem ów ieniu  k a p e la n a  „S o k o ła"  X. prof. 
K la m u ta  i szeregu  m ów ek —  uprzy jem nia ły  
zeD raaie p ro d u k c je  obydw óch n aszych  chórów . 
O gólną ocho tę  w to w arzy stw ie  u trzy m y w ał p. 
J u l M eroczanyi sw em i kom izm am i i n a d e r  do­
w cipnie do obecnych n a  sa li a tosow anem i k r a ­
k ow iaka* ...

Z eb ran ie  zakończy ły  ta ń ce , k tó re  p rzec ią ­
gnęły  się aż do ran k a .

Przed wyborem burm istrza m. Wiednia.
K lub  ch rz eśc ija ń sk o  - zpołeezny rad y  m ie jsk ie j 
odbył w czoraj n a ra d ę  w zpraw ie w yboru  b u r­
m is trz a , oznaczonego  n a  22 bm. P rzed tem  od­
był się  sąd  nad  członkiem  w ydziału  R ady, p o ­
słem  H rabą , k tó ry  do n ied aw n a  odg ryw ał w 
s tro n n ic tw ie  k ie ru ją c ą  rolę. W o sta tn im  czasie 
w pub licznej m ow ie za reusił, ni# w ym ien ia jąc  
nazw isk , s tro n n ic tw o  k e ru p ry ę  i inne  b rzydk ie  
rzeczy. W ezw ano H rabą , ab y  zię w ytłóm aczył, 
a  k ie d y  odm ów ił, w szy s tk im i g ło sam i p rze c i­
w ko 4 w ykluczono go z k lubu .

N a s tę p n ie  w  g ło sow an ia  próbnom  a a  b a r -  
m is irz a  n a  114 obecnych  108  g tesów  ©u-aymał 
w icebn rm istm  N cum aycr, k tó ry  pcdz iękcw ał za 
zau fan ia  i rozw iną ł zwój p tfc fram  kek ran atn y .

J a k  denozi „ K o re sp o n d e n c ja  ra tuezow a*  na 
w ezoraiszem  posiedzen iu  k lubu  odczy ta ł p rze ­

W iadtiski Bank Zwi^zktwy. Weim# Zgro 
m a4j.cn I© a k c y aa a ry aa ay  B a n k i adby lc  zię w 
W ied a la  d a ia  6 b. m. i aekw aliło  w y p ła tę  ku  
p anu  dyw iocnśow ego  ca  ro k  1909 w wyzeko- 
śei k o ro a  10, ■ s ra k a  b r a t to  21 ,698 .178  k o r  
Z r r s k a  w ydzielone n ad to  588 .290  kor. do fun- 
daacn  rezerw©wag© i 4 00 .000  k a r . dc fandusen  
em ery ta ln eg o .

Odznaczania i mianowania. C esarz n ad a ł 
d s isk an cw i k a p i ta ły  k a te d ra ln e j w T arnow ie D r 
Józcfcw i B ąbic k rzyż  k o m an d o rzk i o rd eru  F ra n ­
c iszk a  Józefa.

M in is te r sp raw  w ew n ętrzn y ch  zam ianow ał 
s e k re ta rz a  u n iw ersy te tu  lw ow sk iego  D r A lojzę 
go 'W iniarza d y rek to rem  arch iw alnym  II k la sy  
w d eia le  b ib lie teezn e j i a rch iw aln e j slnżby  a d ­
m in is tra c ji  pc lity czn e j.

M in is te r fiaanców  zam ianow ał radcam i ra ­
chunkow ym i rew id en tó w : Jana. L iskow ack iego , 
J a n a  R om ualda N ow ickiego , W ład y sław a  Slepi- 
ck iego , J a a a  P rokopzk lego , K az im ie rza  K oniu- 
szew sk iego , A le k z a n d ra  S zygow skiego , T eo fila  
F a łęek icg o , dale j sa rząd eę  p ed a tk e w e g o  J a n a  
G rabow sk iego  w cb ręb ie  dyrokcy i skarbow ej 
lw ow skiej.

M in is te r o św ia ty  A n ton iego  S tefanow icza , 
fachow ego in sp e k to r*  d la  n a n k i ry su n k ó w  w 
g im n a z ja c h  i cc m in a ry a ch  nauczyc ie lsk ich , za ­
tw ie rd z ił w ta j fnnkcy i n a  czas od ro k n  1909 
do 1922.

R e p s r i s a r  t t a t r ę  n is js & ie g e  w  K r z e w i e
Czwartek. „Wielki Fryderyk". (Początek o godz 

7-mej).
Piątek. „Srebrne szczyty". Dragi wyetęp klasy­

cznej tancerki p. Stefanii Dąbrowskiej.
Sobota. „Kencert". Komedy* w 3 aktach Herma­

na iłabr a (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Kopciuszek". (Pół ceny).
Niedziela wieczorem. „Koncert".

RbfjBrtkar twafra ńMl«wa#« w Krakowie.
Czwartek. „Czarodziej z nad Nilu*. W ystęp J a ­

dwigi Brzozowskiej.
Piątek. „K atastrofa kolejowa". Newośe sensacyj­

na! ftztuka w 4 aktacb, grywana w Niemczech z ol­
brzymi em powodzeniem.

Sobota. „Katastrofa kolejowa".
Niedziela popołudniu. „Wesele Fonsia".
Niedziela wieczorem. „Katastrofa kolejowa".

Listy z kraju.
Nowy Sl\CŁ (K or. wł.) Je s te ś m y  w p rzede­

dniu w yborów  do R a d y  m ie jsk ie j. P ra ce  około 
p rzy g o to w an ia  m a te ry a łn  w yborczego p o s tę p u ją  
w m a g is tra c ie  w tac y b k ie m  tem p ie . T erm inu  w y­
borów  d e tą d  n ie  esnaeaono, chodzą Jednak  w ie­
ści, żs  e d b ą i l i e  cię on z początk iem  d reg ie j 
połow y k w ic ta ia . J a k k o lw ie k  p rzy  obecncm  u- 
k sz ta łte w a n ia  ©ię a te c a n k ó w  w naasem  m ie­
ście — parły*  na lejek  a zap ew n ian e  m a zw ycię­
stw o wobec b ra k a  p o w aia ia jaac j op o zy c ji —  to 
Je d n ak  rafęjzcowi fowajrsye*© n ic d a ją  za  wy­
g r a n ą — ja k  zawaao i w szędzie, ta k  i tym  razem  
WEcmbicfą zwój* t - j *  c r u if e  — o r ra n iz n ją  k o ­

Oszustwa agentów „Austro- 
Amerikany".

J a k  wczoraj donieśliśm y policya k rak o w ­
ska aresztow ała  ag en ta  A ustro -A m erikany  w 
B uczacza Jak ó b a  Feldm ana, k tó ry  przypad­
kowo zjaw ił się w K rakow ie. P rzy  a resz to ­
wanym  znaleziono go tów kę w  kw ocie 800 
k oron  oraz p rzekaz bankow y na k ilk ase t 
koron.

O szustw a F eldm ana polegały — ja k  w c ie ­
raj zam ączy liśm y — na tera , że pobierał od 
wychodźców ceny biletów  jazdy  na  B rem ą 
lub A ntw erpię a w ysyłał ich przez tań szą  
Unią „A tlan tic-express“ .

„A tlantic-expres8“ w  R o tte rdam ie — te  
lin ia żeglugi, na k tó rą  wogóle z A ustry i w y­
chodźców w ysyłać nie wolno. Posiada ona 
bowiem zaledw ie k ilk a  o k rę tó w  t o w a r o ­
w y c h ,  jadących do Nowego J o rk u  barde* 
długo, poniew aż po drodze w stępu ją  do Ka­
nady. Cena b iletu  jaady na taj Jinii wynuai 
na m iędzypokładzle z K rakow a do Nowega 
J o rk u  189 K. Na linii b rem eńskiąj zaś po­
dróż s K rakow a do Nowego J o rk u  (z K ra­
kow a kolej) w ynosi 232 K a na linii o k rę ­
towej w A ntw erpii 145 K. J a k  s tąd  wldaś 
zarabiał Feldm an n a  każdym  wychodźcy oko­
ło 50 K. Prócz tego „A tlan tie-expreas“, na  
k tó rą  to  liznę rzadko k to  jedzie, płaci agen ­
towi 27 K cd każdego wychodźcy, podc«as, 
gdy linie w Brem ie i A ntw erpii płacą ty lk o  
12 K od głowy.

Śledztw o w spraw ie F eldm ana u k o ic sy ła  
już  policya i dziś odstaw iła go  do sądu.

T tn  sam  p ro c e d tr  — 1ak w cio ra j z a m ą ­
czyliśm y —  upraw iali dwaj agenci „A uztro- 
A m erikany" w Horodenc© M uniach Gellar i 
M oritz W einatein. W czoraj nadeszła do k ra ­
kow skiej policyi depesza od s ta ro s tw a  w Ho- 
rodenee, ż# obydwaj ci agenci zoatali a resz to ­
wani, a b iu ra  ieh, po przeprow adzonej rew i­
z ji ,  zam knięte .

•* *
Agenci „A u stro -A m erik a n y "  w innych 

m iejscow ościach k ra ju  rów nież dopuszczają 
•ię o szustw  n a  n iezby t ośw ieconym  ludzie 
naszym. Jesteśm y  w posiadaniu odezwy, ja k ą  
wydał agent A ustro -A m erikany  w I w o n i ­
c z u  i W r ó b l i k u  w języ k u  polskim  i sło ­
w ackim . W odozwie tel pow iada nieznany 
nam  z nazw iska agen t, że w ysyła w ychodź­
ców na w szystk ie  linie, podczas gdy — jak  
wiadomo — A ustro -A m erikan ie  w olno wyay- 
łać ty lko przez T ryest.

Podobnie postępu je ag e n t A ustro -A m eri­
kany  BJizwiskiem Gi z e ,  w C h a b ó w c e ,  k tó ­
ry  em igran tom , przew ażnie S łow akom , każe  
płacić po 20 K, obiecując ich w ysłać na linię, 
na  k tó rą  jechać zechcą. W ysyła ich zaś do 
b iu ra  A ustro -A m erik an y  w  Trzebini, gdzie 
agenci jej Dawid F inder, B enjam in Silber- 
m ann i Szym on Seelinger (ten o sta tn i k a r a ­
ny sądow nie za o szustw a wychodźez#) w ysy­
ła ją  ich na rozm aite  linie ok rę tow e. I tu  
zatem  dsieją się oszustw a. W ładze policyjne 
w Chabówce zwróciły ju ż  na działalność tego  
ag en ta  uw agę.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k te r
H a r y f . s  D f t b r f t Y n i k ł

7.s, a r ty k u ły  w tej ru b ry ce  red ak cy a  ale prsyj 
mujc ład n ej odpow iedzialności

R a in la r y i  id n o k a ła

Dra Michała Danielaka
m ajduje się

w Krskcwie. Rvnek flł. Linia A —5 I. 37.

Wiedeński Barii Ztriezketey- Fina id Krakoirie nligaTtiiSózi
K e p H ri ih c iJ n y i I M

V M h ś i B |  R f ł i w k  g ł ó w w y  —  L i n i a  J U 4 L  L .  4 4 .

I w m



Str. 4 GŁOS NARODU z dnia 1 kwietnia 19LO.

Przeodwnik po Litwie 
i Białej Rusi

zebrał i ułożył

= g ~  ri. Rouba. — :
7\ydanie II. Wiino 1909. — poleca:

Księgarnia katolicka
Dra Vłł. JKifyr.tfsliugo
w Krakowie I. 9. plac Maryauki, róg
R y n k u  głów nego, —  T elefonu N r. 708. 
Cena egz. 3 Kor., z przesyłką 3*45. Kor.

SALCZONY W ROKU U \

U M B I  
BBTYST.-HflflIEBIflHSBl |

IRSGi THEMBEMIGHg
■ Infcwli, likoiim  L 7,
(iom  właanyj. Telefon 4S2

_i; Podejmą]* lię  wykonywania | 
wszelkich robót w zakres tea i 

® wchodzących a w szczególno- 
i *  grobow ców  i pomników »ak w 
m iejscu, jak na prow incji. Poleca 
Wiaub wybór gotowych pomników z 
ptaek*wca mann urn i granitu. 14911

\ n \i 'w  :

najlepszy wdzehldziecinny
z p rzy rzą­

dem 
„Danubius" 
p raw nie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, w e­
dług w sk a­

zów ek 
słynnych

lekarzy  z fab ry k i L. B au m an n a  w 
W iedniu V I M ille rgasse  6. Cenniki 

darm o.

I

I
1 „Samopomoc" i

Przedsiębiorstwo fabrycz- ja 
ne wyrobów trykotowych W 
we Lwowie ul. Zygmun- a  

tow ska 9. n
2  Warunki tak dogodne jak n igd z ie! (f.

■  f r u o w l a  ul. K a n tn lo z n a  L 18.
JKDTNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

I g n a c e g o  W u r m a .

g a a a c x x a s i a . , r a

i

Baczność!

i
Chcąc mieć stałe zatruci 
nieuie mężczyźni czy ko­
biety bez wzgiędn na wiek. 
i oddalenie, niech żądają 

wyjaśnień od firmj :

/ a ś  „i a r ty a ty rz n o -  
kamienian. i bodowi.

Józefa KULESZY
aaprzeełw amentana 
w Krakowie posiada 
w iatk i wy , ór goto- 
wyeh pomnik 5w z pia­
skowo*, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
mi^ewi i aa ,-rowiB- 

TeMoa 7M

31
5
im
3M
3

Darmo i opłatnie
wy syfem k n ż u e i n n  
mój wi* lki polski, bo 
gato iiustr. katolop 
główny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel 
kiego rodzaju. C. i k 

dostaw ca DworuI Jtanns Konrad
*■ wysyłka lastrunentóa

nuzyoznych.
Briix nr. 1202 

Czechy.) Skrzypco szkolne bez sm yczka j iż 
po kor. 4‘80 5’50, 6. — Do tego smyczok 
skrzypcowy kor. —. 80, 1.—, 1.80. Cytry, 
flety, k ’arynety, H arm onje itd. na składzie 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy. 4 9 9

Ogłoszenie.
Na mocy postanowienia czterdziestego zwykłego Walnego 

Zgromadzenia akcyonaryuszy

Wiedeńskiego Bonku Związkowego
z dnia dzisiejszego będzie wypłacaną dywidenda za rok 1909
w kwocie

Trzydzieści koron
począwszy od dnia 7. Kwietnia D. r. za zwrotem odnośnego ku­
ponu dywidendowego za rok 1909 od akcyi po złr. 200’— 
— K. 400'— w Wiedniu: w likwidaturze Wiedeńskiego BanKU 
Związkowego

1. Herrengasse 8 oraz w poszczególnych kasach depozyto­
wych i kantorach wymiany tegoż.

W  Zagrzebiu, Uściu n!Ł., Białej, Bernie, Budapeszcie, Czer- 
niowcach, Friedek-Mistek, Gracu, Insbruku, Karlsbadzie, Klagen­
furcie, Konstantynopolu, KRAKOWIE, Lwowie, Matienbadzie, Me- 
ranie, Pilznie, Pradze, Pruściejowie, Przemyślu, St. Pólten, Cie­
plicach, Cieszynie, Villach i Wr. Neustadt w tamtejszych filiach 
i ekspozyturach Wiedeńskiego Banku Związkowego.

W  Tryeście w Banku Commerciale Triestina.
W Berlinie w Deutsche Bank i Dresdner Bank.
W Dreźnie w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale Dresden.
W Frakfurcie n|M. w Deutsche Bank Filiale Frankfurt a!M., 

w Deutsche Vereinsbank i Dresdner Bank Filiale Frankfurt aJM.
W  Stuttgarcie w Wurttembergische Yereinsbank.
W  Monachium w Deutsche Bank Filiale Munchen i Filiale 

der Dresdner Bank in Munchen.
W Zurychu w Schweizerische Kreditanstalt i Schweizerischer 

Bankverein.
W Bazylei w Schweizerische Kreditanstalt, Schweiz. Bank- 

verein i Aktiengesellschaft von Seyr & Co.
W  Genewie w Schweiz. Kreditanstalt, w zwykłych godzinach 

urzędowych.
Odnośne kupony, na których odwrotnej stronie należy uwi­

docznić imię i nazwisko podającego, mają być podawane w po­
szczególnych miejscach płatności tychże wraz z konsygnacyami, 
które wydają powyższe instytucye.

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY.

IW® ifTŁWłOm*

Fibrfln vfl te . izłacznfcli I mul. leczniczych
pod firmą

R. RZHCH I CHimiRSKl
«  Inkowie, ulica iw. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pad kontroli komiayl Przemysłowe] Tow. Lekarskiego kr&k., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY miHERHLHE SZTUCZNE
Odpowiadająoe składem chemicznym wodom:

imAiklu], B liuhJłbliriB liL SiltushlEj, Vichy, B n r i n ,  lisslnasst.
k U e t  specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazieLą. kwaśną, 
on u  Inne wody mineralne z przepisu prot J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząet- 

kowa w aptokaah I drogueryach. — Cenniki na -ądar.ie darmo. lH
C ud a m e ry k a ń s k ie g o  p rz e m y s łu  jest nowo wyraieziony

Ołów ek dodający (,,M axim “)
z u rządzen iem  ołów kow em  i n a  a tram en t.

Zarząd  k o p a ln i w  C z e r ­
nej p. K rz e s z o w ic e  p o ­

s z u k u je  z a r a z

wiertacza
dobrze obeznanego z wierceniem maszyno­
wo-dyameutowem. Zgłoszenie listowne z 
odpisami świadectw i podanie wymaganej 

płacy. 520 2 2

łisaler JaMw
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 1. 1 

p o leca  P rzew ie leb n em u  D uchow ieństw u
447 10 8 swój

Zakład arłysł.-bronzowniczy
d la  w yrobów  kościelnych  i g a lan te ry jn y ch  
Wykonuje p a ją k i, m onstraneye , kielichy, 

lien ta rze  itd . po cenach umiarkowanych

Fussharmonia
w bardzo dobrym stanie tanio do nabycia. 
Oglądać można w zakładzie tapicerskim 
Rybiński i Pałka Basztowa 19. 517 3 3

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
dodawania, a głów ną zaletą tegoż, obuk najbardziej pojedynczego ujęci i nienagannego 
funkeyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który naw et >rzy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu. — (Jena za sztuką, wraz z łatwo zrozumiałem dokła 
dnem objaśnieniem K. 10 TO za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K  10 . Do

nabycia w głównym składzie Em. E rber, W ien II/8 E nnsgasse  Nr. 21.

Hygieniczny Krem do golenia Royal.
Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, pendzel miseczka niepo­
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamkuięty. Skóry absolutnie me drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rąk  nie weźmie. — Wysyła 
A p te k a  H iis z c z y o a  w  G r ę b o w ie  powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal.

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważnych osób. 481 21

FABRYKA
Opatrunków  chirurgicznych

„V IS “
(M ri. M. L  Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie

=  ■!. Czirnloeklegi 6 .  — -

W yrabia:
Watą odtlufl zesuną do celu w chirurgicznych. 

„ a m n położniczych.
a _ „ totek «ygaretowych.
a n  nurkową dla fryzyerów
a bawełnianą do oelów opatrunkowych 

i przemysłowych.
Watą kolorową do opakowania biżutery 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i zL synk 

opatrunlowe.
Wyprawy dla rodzących i połażnio zestawion* 
wadlnf w iaazói s Prof. Dra. WL Bylicki 

za Lwowa 651
Znak ochronny na opatrnnkaoh chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. 1 tylko takii przyjmować i  * pte 
I akladów aptecznych jako wyroby krajowa

L O S Y
Lotery: fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel* 
skiego" na budowę sanatorynm nauczycielskiego

m o ż n a  n a b y w a ć  w  A d m i n i s l r a c y i  „ G ł o s u  N a r o d u 41

p o  1 k o r o n i e .
Na koszta przesyłki pooztowej należy dołąozyć 10 kaJL
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Przeglądu Filozoficznego
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Rocznie: w  W arszaw ie rb. 4, na prowincyi rb. 5.

P ism o, m a jące  zapew nione w spó łp racow nictw o  w szy s tk ich  w y b itn ie j­
szych  p racow ników  n a  polu  filozofii, s ta w ia  sob ie  n a  z a d a n ie : daw aó 
w yraz o ry g in a ln e j po lsk ie j m yśli filozoficznej i odzw iercied lać ru ch  fi­

lozoficzny w ogóle.
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1. A rty k u ły  o ry g in a ln e
2. P rzeg ląd  n a u k  szcze­

gółow ych
3' P rz eg lą d  k ry ty cz n y  
4. P rz e g lą d  sy stem a- 

tó w  w spółczesnych

5. A u to re fe ra ty
6. S p raw ozdan ia
7. P rzeg ląd  czasopism
8 . W iadom ości bieżące 

i n o ta tk i
9 B ibliografię '

P a sta  do o b u w ia
„ W f S L A “

est najlepszą z past — wyiób 
krajowy firmy 

F. R A D W A Ń S K I ,  K r a k ó w
S ła w k o w s k a  2 7 .

Proszę wszędzie żądać pasty 
W I S Ł A  ‘ 432 15 S

Po Ś w ię ta c h
n a js k u te c z n ie j d z ia ła

R e d a k to r  i w ydaw ca Dr. W ład y s ła w  W e ry h o ,
W a rsza w a , ul. S m olna 15, te i. 169-62. 
R ed ak cy a  o tw a r ta  o'd godz. 4-e.j— 7-ej.

M a i j o g s ś z a  f a r b a  d o  p o d ł ó g

Y ł y t r  zyn.nłaZ E le g a n c k a ! Wyd jna! W u ż y c iu  n a jta ń s z a !
W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych przyniiotów a uznaniem wspo­
minana. Na składach utrzymują w Krakowie: Reiin i Spółka, we Lwowie: Alfred 
Beacoek. O. T W inkler syn, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w i\olomyi: S. i M. Feld­
man n, w Tarnowie: Vvł. Bracli, w Ncwym Sączu: S. I.iuhtmann, w Przemyślu: Jan  
Martynowicz, w Zi;rwcu: A. Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu: H Kranz, w 
Czortkowie: ]jud. Noss, Mościska: M. Kaiupf, Krzeszowice: I. Edelmana, Liman. wa: 
Zellner, Sniatyn : M. Auerbach, Stanisławów: H. W. Vogei, w Andrychowie: J. S v  
wiński. Ign. i  nger, w ilrodach : Herm. Scharf, w Brzesku : Hofsteter, w Bochni: Jan 
Michnik, w Chrzanowie: Al W asserberger, w W adowicach: Jan  Hołojewski, w Jaro- 
sław iu.- E. Metzger, w Mielcu: Fr. Biandmann, St. Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. 
/g ó re k , w s try ju : Jud. Fingerer, w Tarnopolu: H. Skowroński, w Zakopanem : Kółko 

m m m m m ii m i i ( uhięr, w Szczakowy Hermann Spira 454 11

|
„Laktol“

I  Kiaków, Podwale 5.

Rzemieślnicy
cokolwiek biegli Jw piśmie moga zarobić

tygodn. 120—200 koron
W ym aga się °uniienności, trzeźwości, pil­
ności. Zgłoszenia Postschliesfach 254. Poznań- 
Posen. 533 5 1

W ó*ek
weiglowski na jednego konia tanio do sprze­
dania. Wiadomość ul. Krupnicza 11 w pod­
wórcu u stangreta. 540 2 I

H o d o w l h  K i u i h r k ó w  H h r c e A s k k i i

JAN SZUFA
K R A K Ó W  u l i c a  S t o l s F s k ^  I .  1 3 -
p&leca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śpiew u, po 12 i 16 h ,  najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam  pocztą za lahczką z poręczeniem  w ar­

tości oraz nadejścia zdrow ych.
P rz e z  10 d n i p ró b y  w y m ian a  d o zw o lo r .a .

R zep ak  le tn i k ilo  80 h&L, sp ecy a lr.a  m ie sza n k a  k ilo  80 hal., 
B iszk o p t ja jo w y  w k a w a łk u  sz tu k a  10 h a l. 

S a m ic z k i  s d a tn e  d c  r® x p ła d u  po 3  i 4  K.
z a  sztukę,

Schlessrig -  Holstein
Poszukuje stale

zdolnych dzieiuczgf
do dojenia krów, 240 do 300 Marok, dab , 
z d o ln y c h  p u ro b k ó w  za wysokiem wy­
nagrodzeniem. W. Hermann, pośrednik, Fleus- 
burg, Grosse Str. 67. 541 4 1

W dowa inteligentna
poszukuje posady sklepowej. Na żądaniu 
może złożyć kaucyę — Al. M. poste-restante 
Kraków, główna poczta, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 537 1

W dowa inteligentna
z prowincyi poszukuje posady do zarządu 
domem w mieście lub na wsi. Zna się 
dobrze na gospodarstwie wiejskim i domowem, 
szyciu, kuchni i t. p. — Lakawe zgłoszenia 
w Administracyi „Głosu Narodu1* uod L. 
Z- Z. 538 2 1

B o n a  n l e n f t a
do 3-letniego dziecka, oraz

Kucharka niemka
mogące wykazać się dohremi świadectwami 
potrzebne od 15 b. m. Wiadomość w Okę- 
goaym  Urzędzie posrednicna pracy w K ra­
kowie, ul. Jabłonowskich 19. 536 2 1

lmtstnNk

R e u m a ty z m , G o ś c ie c , N e w p a lg ia  
i O d m r o ż e n ie

powodują ecęato ■lecoofoe bole. Do tzybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do aklęśtuąoU obramień, pLzywrócnnia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

dsiała zadziwiająco akutaoznie:

C O N T R H E U M A N
I znak oenronny słowny dla (Mentholo 

salicylowego ekstraktu Kasztanowegok

■Miarauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 
Pray nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba

a a a  ® tub
a a a  6 '— 10 tub

□
■
■ i

l koronę, 
o o  
p  48
i)

W yrób f nkłaa g łów ny:

H p t e M  B .  F r a g a e r a  Ł A i . p . * . , P r . , ,  m.
B aczność nazwę preparatu i nazw isko w ytw órcy. Do nabycL w aptekacj,

Dachówkę 
Wapno ^  
Cegłę —

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 

dustarcza: 
Centralne biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. — Telefon 1079.

Za 1 Kor,!
para znakomitych 

pończoch dam&kfcli czarnych 
lub kolorowych

poleca

n l  m
K R A K Ó W  

R y n e k  g ł ó m n y  Ł .  7 .

. j  £Cł
'.f
. 'i -4 . A ^ v r .

O. '

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle­
cenie sprzedać za  po­
łowę ceny. Polecam 
przeto grube, trwałe;

cieple nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytein bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. 1 >/., szer., K. 4-—; B 
broniowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla­
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 81— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— W ysyła za zaliczką
A. W e i s s b e r g ,  Wiedeń II.

Unt. Donau3tr. 23/V.

miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia­
dający, przyjmując zastępstwo starej 
remonowanej firmy. — Oferty:J. Rotter 
Budapeszt, Honwed ulica 4. 49810 5

Pieniądze szybko
A zarobi każdy, przez sprzedaż po­

trzebnego w każdym domu pro- 
duktu. Zastępstwo to, jako do- 

9 |  datkowe zajęcie bez straty  cza- 
su, może otrzymać każdy inte­
ligentny robotnik, czy też inny, 
posiadający więt sze znajomości.
Kto chce sobie łatwo i bez k a ­
pitału zarobić dodatkowo, niecli 
skorzysta z tej okazyi i nadeśle 
swój adres z podaniem dokła­
dnych o sobie szczegółów do :

Skrzynka pocztowa 19. 
ŹIŻKOV U PRAGI.

468 5 4

I

Powozy
używane i nowe, oraz w ózki re so ro w e i 

zw ykłe są do sprzedania 510 10 1
w pracow ni powozów

S t a n .  S a d o w t ń s k i e g o
w P odgórzu , u lica  K alw ary jska  74—70. 
Przyjmuje również zamówienia na nowe po­
jazdy wszelkiego rodzaju, oraz podejmuje 
się reparacyi w zakres tenże wchodzących.

rutynowanego, któryby samodzielnie prow a­
dził miejscową orkiestrę i grat na organe. h, 
poszukuje P rze ło żeń stw o  K lasztoru  OO. 
F ran ciszk an ó w  w K alw ary i pac ław sk ie j. 
____________ 506 10 4_____________

Miodu resztki
kilkarrańcic beczek 1 kg-. po 1 K. 5 kg. biot-
szanki, twardy K. 6 80, gęsto płynna patoka 
(rarytas miodoborów) K. 7 30 freo. Korzenie- 
wicz, em. uaucz. Iwanczany. 328 10 1

Na zachodnią jGaiicyę poszukuje się zdol­
nych chrześcijańskich

zastępców za prowizyą
dla chrzęść. Domu eksportowego win natu­
ralnych. Obszerne oferty z curiculum vitae 
.ależy posłać pod adresem: Jo se f  H usnik ‘8 

S ih n , właściciel winnic, Nikolsburg, Połud. 
Morawy, 522 3 2

K siądz p o szu k u je  z a ra z

pokoiku skromnego
z pojedynczym wiktem na wsi 

lub miasteczku. 544 1
Zgłoszgnia pod „Ksiądz“f  Lwów, do Dzien­

nika Polskiego.

S t a r s z e g o  lekarza s zta b o w e go  i f izyk a
Dr. C. Schm idta , słynny

O l e j e f t  s ł u c h o w y
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z u- 
szów, szum w uszach i przj tępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro­
wadzić można za Kor. 4, za flaszkę z o- 

pisem użycia przez aptekę 11610 4
II. Rubla przedtem Z. Ruckeri we Lwowie.

W ydawniotwa
Polskiego Zwiazhu chPZBicllafisho-sogyaliggn.

Już w yszła 
odbuks z „Głosu N aroau“ p. t . :

Program łydowshl
wygłoszony przez pewnego rabina-talm udy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerości-: pian 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w  obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynos t y l k o  4 iial. 
Z opłatą pocztową b hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 50 hal.

2. „ P r  o j ] r a m  Polskiego stronn ic tw a 
chrzi ścijańsko-socyalnego". (str. so).

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowa 
30 hal.

Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu*1:

n y  b iu s t
Bujne piersi w przeciągu 58 
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  i ’ l l l  I . t S  

O K U S W T A L E S  jedyne,
które rozwijają piersi, wzma 
cniają je, przywracają mło­
dość lżyczają powabnej 

pełności ii i e szkodzące 
wiiik zdrowiu, — pod gwa­
ran c ją  v olne od arszeniku. 

i i  iztz głośne powagi łekar
 'sk ie  uznane. Całkowita dys-

krecya Pudełko ze sposob im użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6 * 4 5 .

J .  R a f i e ,  P a r y ż .
S k ł a d y :  PRAGA, Fr, VITFK <& Co W asser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v, T8r8k 

Firaly utcza 12. 346 7

Pięk.

m M M a m w m a ć a a m m m m s m m a u m w m m m m m m m m a m u w B E E Z S S B  ar*1 -:::

I n a s ili Rękawiczki, Welonkf, Tofebki, Pończochy, Skar- Cl 
l^pethi, Wstążki, Kołnierze, Szpilki i grzebyk* do włosów

|  »  najmodniejsze i najtaniej p o l e c a ________________ ______

» i f t e U B B m M p H r a m m n t e n m m m B » H m R u a r

SZCZURKOWSKI
- ™ '  K R A K Ó W . G R O D Z K A  2.

l a k b ń r t e  s t  u  *  w U ic ic if U  N a in c te grukftraia afittosu Nuroduc (pod u n i ł t  e J. R. Dobrx«Aski«te) ul, św, Krzju i. Ł


